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Sąd ujawnia wyzysk kartelu 


W Sądzie Nalwyższym odbywa się pozprawą przeciw karielawi cemzato wany 


Wczoraj w południe rozpo- 
eral się w Sądzie Najwyższym 
sąd nąd kartelem cęmentowym. 

Wytoczoną przeciw zamknię 
jemu pracg władze kartęlowi 
sprawa — jest skarzą na bez- 
przykładny wyzysk, jaki kar- 

| uprawiał. Wyzysk ten cha- 
rakteryzują najlepiej pobierane 
ga cement ceny. Ota w r. 1925 
cena za kg. cementu wahała się 
od 5 do 5.25 gr.; w czasie kon 
kurencji w r, 1926 spadła ta ce 
na do 2.50 gr. potem podniesio 
na zostala do 5 zł. 80 gr., potem 
do 6.50, wreszcie w r. 1929 do 
F zł. 70 gr.! Na tym poziomie 
ceną utrzymała sle da tej pory 
mimo spadku cen wszystkich 
artykułów. 

Przymusowa obniżka dopro- 
wadziła do spadky cen o 10 
proc. 

Wiadze wysuwają niezwykłą 
szkodliwość kartelu przez fakt, 
że podtrzymywał on fabryki sła 
be. utrudniając jednocześnie po 
tanienie produkcji. 

Szkodnikiem okazał się też 
kamol cementawy w dziedzinie 
wywozu. nie mówiąc iuż o tem, 
ge przez drożyzne cemeniu ta- 
mował ruch budowlany. 

Natychmiast po zamknięciu 
kartelu ceny cementu spadły do 
4 i do 3 zł. za kg. i na rynku 
cement pojawił sie w obfitości. 

W kartelu było zrzeszonych 17 ce- 
montowni (nie należy do kartelu tyl- 
ko jedna). Kartel tworzą dwie spól- 
Boty, konkurujące ze sobą w ten spo 
sób, że odbijało się te iplko na skó- 
rze odbiorcy. Na czele jednej spólno 
ty stoi prezes kartelu dr. Kutten; na 
czele drugiej 3-gi prezes. pos. Miu- 
kowski. 


O godz. 12-ej min. 20 zostało 
otwarte posiedzenie sądu. Wyle 
gitymowano obecnych  rzeczni- 
ków sprawy i sędzi Namitkie- 
Pip streścił skargę. Min. Skar- 


Z odczytanej skargi wymienić 
mależy, że kartel opłacał wielkie 
sumy wytwórniom cementu za 
nieróbstwo. Unieruchomiono w 
ten sposób 8 cementowni (np. ce 
mentownia Łazy w ciągu ostat- 
A 3 ląt otrzymała 1.300.000 


Za zaniechanie wywozu pobie 
rano od kartelów zagranicznych 
odszkodowanie do 250.000 zł. 

Sędzia oznajmia o sprzeci- 
wach. 27. IX. sąd utrzymał zarzą 
dzenie Min. Skarbu. 


PP 


Zabrał następnie głos dr. Fiotrow: 
ski, popierając wnięsek Min, Skarbu, 
Zkolei przemawiał mec. Alberg, amg- 
|winjąc kalkulację cen, których kartej 
nie śrubował; adwokat ocenia jąko 
„przesadę” ze strony rządu określanie 
możliwej produkcji cementu na 2 I pół 
mij. kg. Usiłuje też zbijać inne zarzu 


„ty, jak wpływ cen cementy ną ruch 
budowlany i ț p. 


32 polskie samoloty md Rumunia 


Wczoraj wylądowały w Jassach, dziś odlecą 
do Bukaresztu 


LWÓW, (PAT). Wczoraj mię 
dzy Psią a I0-tą eskadrą 32 s8- 


O godz, 4rej po poł, sąd roz- molotów palskich. pod dowódz- 


|jprawę odroczył da goda. 10+ej 
j dnia dzisiejszego. 

W dalszym ciągu będzie prze- 
EA adw. Altbęrg. 


twęm szefa departamentu aera 
nautyki w m-stwie spraw woj- 
skowych, pik. Rayskiego, wy- 
startowało z lotniska w Skniło 


Caly Świat potępia Niemcy 


„Awantura“ niemiecka z wy- 
stąpieniem z konferencji: rozbro 
jeniowej i groźbą porzucenia 
Ligi Narodów oceniana jest w 
całym Świecie, jaka usiłowanie 
stosowania w Życiu międzyna- 
rodowem metod takich, lakie 
Hitler uprawia w Rzeszy nie- 
mieckiej. 


Angielski „Times“ zwraca 
uwagę, że do awąnturniczego 
kroku Niemcy były skrupulat- 
nie przygotowane. Przęeiwko 
pasorzytowanią Niemiee na 
Europie — winny się ziedna- 
czyć wszystkię państwą. 


Sowieckie „Izwięstja” tłuma: 
czą wystąpienie rządu Fitjera 


chęcią odwrócenia uwagi oby- 
watęli do katastrofalnggo sta» 
ny gpraw wewnątrz państwa. 
„lzwięstja ' podkreślają. że wy- 
stąpienię Niemiec jest przypie- 
czętęwanienj bankructwa Ligi 
Narodów į Paktu s-h oraz gro 
zi Europie krwawemi skutkami, 
Ci, którym nokój w Kurepie jest 
dragi, winni się gjędnaczyć. 


Ponura farsa trwa 


Proces o podpalenie Reichstagu toczy się espale 


BERLIN, (PAT). Wczerajsza. 
rozprawa w procesie o padpa- 
lenie Reichstagu toczyła się 
ospale. Dymitrow został znowu 
dopuszczony na salę. Jeden z 
asesorów odczytał mu sprawo- 
zdanie z rozprawy, jaka toczy- 
ła się w czasie przymusowej 
nieobecności oskarżonego. Dy- 
mitrow przysłuchuje się, pilnie 
notując. Po sprawozdaniu o- 
skarżony prosi 6 głos, Przewod 
niczący przechodzi nad tem do 


porządku, Obrońcą Teichert zar 
mienia kilką słów z Dymitre- 
wem, poczem Oskarżony Siada 
z rezygnacją. 

Nadprokurator, zablerając głas, ko 
munikuje, że otrzymał od  członką 
międzynarodowe: komisji ślędązej w 
Loudynie Hayesa list z wyrzutami z 
powodu kilkakroinegg oświąqczenia, 
że ezłonkowie londyńskiej komisji 
done! nie zasługują na wiarę I kła» 


nia- 

Nadprokurator kwestianowat tylko 
twierdzenie, że Świadek widział, Jak 
wyneszeBo materialy. Nadprokurator 


Sieg ag n = 


Zkaiai przęsłuchiwanych zo- 
staje g<ch świadków, z których 
jeden opisuje swe plerwszę ob- 
serwację po wybuchu pożaru, 
dając szczegółowe  wyjaśnie- 
nia o formalnościach meldunka- 
wych podęzas wchodzenia ob- 
cych de parlamenty Rzeszy. 
Zeznania te nie wnoszą nie 
szczególnego. 


Krwawa bójka wśród bezdomnych 


przed barakami w stolicy 


Wczoraj późnym wieczorem na 
Pelcowiźnie, przed barakami An- 
nopolskiemi rozegrała się krwa- 
wa bójka między mieszkaccami 
tych baraków i najbliższemi ich 
sąsiadami. Bito nożami, jak w jat 
ce, krew lała się z licznych ran, 


Gdy na miejsce przybyła poli- 
cja znaleziono dwóch zabitych: 
Ludwika Renczarskiego, koleja- 
rza i Jana Świątka oraz ciężko 
rannych: Bron. Święrka i Rom. 


Dąbrowskiego. Obu adwieziono | 


do szpitala zaś lekarz Pogotowia 
opatrzył kilku poturbowanych na 
miejscu. 

Powodem walki były niewątpli 
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Trzy osoby ranne 


w czasie zajść na Uniwersytecie Warszawskim 


Na tle rozdawania ulotek 
przez organizacje akademickie, 
doszło w dniu wczorajszym do 
większych zajść przed gma- 
chom Uniwersytetu Warszaw- 
skiego na Krak. Przedmieściu. 

W wyniku bójki, którą wywia 
zala się między członkami orga 
gizacyj akademickich. trzech stu 


dentów z Legionu Młodych zo- 
stało rannych. przyczem jedne 
go musiano nawet przewieźć 
do szpitala. 


Pobięi studenci zapowiadał 


ą 
wniesienię skargi do władz aka | 


demickich; celem ukarania win- 
nych w drodze dyscvnlinarnei. 


|" jakieś porachunki osobiste. 
Policja prowadzi energiczne 


dochodzenie, które pozwoli ze- 


brać szczegóły tej krwawej bójki 
i ustalić nazwiska zabójców. 


wię do Rumunji. 

W drodze do Bukaresztu eska 
dra zatrzyma się w Jassach, ce 
lem uzupełnienia zapasów pali- 
wa, poczem leci wprost do Bu- 
karesztu. Startujących lotni- 
ków żegnali  przedstawicięle 
włądz wojskowych. 

Do Jass eskadrą przybyła © 
godz, 10-ej rano, witana owacyj 
nie przez licznie zebraną publi 
caność. 

Przestrzeń 360 kilometrów, 
dzielącą Lwów od Jass eskadra 
przebyła w ciągu półtorej go- 
dziny. 

Dziś prawdopodobnie nąstą- 
pl odlot do Bukaresztu. 
Z 


Premier pruski 


w ustawicznym strachu 

PARYŻ. (P.A.T.). „Le Jour- 
nal“ przynosi wiadomość, że pre 
mjer pruski Goering tak dalece 
gbawia się zamachu na swoje ży 
cie, i$ ustawicznie zmienia miesz 
kania. Goering posiada dwie sy- 
pialnie: jedną w min. spraw we- 
wrętrznych, a drugą da WiNielim 
strasse. Nawet jego straż przy- 
boczna nie wie nigdy zgóry, w 
którem mieszkaniu prenijer pru- 
ski spędzi noc. 


Sprawa o roz: Gy 
w Grodziska 

RZESZÓW (tel. wł.) W spra- 
wie rozruchów w Grodzisku sąd 
wczoraj w dalszym ciągu badał 
świadków, 

Świadek Klin opowiadał o are 
sztowaniu swem į ucieczce z are- 
sztu policyjnego. Sam zgłosił się 


de prokuratora, który polecił go 


wypuścić. 


Zkoleł zeznania składał świa- 
dek Zwoliński. 


Srogi naczelnik wiezienia w Koronowie 


powinien dostać nauczkę od przełożonych 


Od naszego korespondenta 
grudziąçkiega otrzymujemy nic- 
zwykle cjekąwe wi HE EN 

rzekroczeniu obaw 
hai więziennych, kdrych 
dopuściła się administracją duże 
go więzienia karnega w Korona. 
wie na Pomorzu. 

Wiadomości te czyta się, fak 
najgorsze wspomni 'nia czasów 
zaborczych, kiędy dźwięk kajdan 
zakutych więźniów nie był bynaj 
mniej rzadkością, a co gorsza na 
leżał nawet do zalecanych reguł. 

W końcu września r, b. w wie 
zieniu w Koronowie wybuchł 
bunt, który w kilka godzin został 


karv, to już taka normalna kolej 
ność rzeczy, która nikogo nie 
dziwi. Otaż więzienie koronow- 


skie rozparządzając szer.giem 
przepisowych kar, uciekła siç 
jednak da systemy, z którym wię 
zienniętwo polskie zerwało bez- 

ośrednio po pamiętnym dniu 11 
istopada 1918 r., ą mianowicie 
jęło stosować w szerokiej mie- 
rzę kajdany. 

Uczestnicy buntu zostali zaku- 
cl w ciężkie, kiikokilogramuwe 
łańcHehy, dźwięczące złowrogo 
i przypominające nieludzki rygor 
niemiecki, 

jak się nasz korespondent do- 
wiaduje, 24 więźniów do dni 0- 
stątnich przebywało jeszcze w 
żalaznm zakuciu. Między inne- 


uśmierzony. Po buncie następuj» j 0i wleźniowie Marciniak, Kuchar 


ski, Czępulia, Saroka stanowić 
tel środek postrachu i trwogi. 
` Szczęśliwie wieści te dotasty 


do włądz miarodajnych, które 
przez swych delegatów, zaizą- 
dziły zbadanie stosunków w Ko- 
ronowie. 

O dokładnych wynikach nara- 
zle więści brak. Stwięrdzić jed 
nak trzeba, że nadużycie władzy, 
jakiego dopuściło się kicrownict- 
wo więzienia, jest tak jaskrawe, 
żę będzię przedmiotem dochodze 
nia dyscyplinarnego. 

Więżniom, którzy domagali 
się, podobno ciepłejszych nakryć, 
palenia w piecu oraz lepszego pu 
żywienia — przępizywać później 
kajdany w recepcigę ito przęz 
szereg dni — nie należy do bu- 
manitarnych poczynań  admini- 
stracji, o czem władze nacząlne 
pouczą podwładne organy aie- 
wątpliwie w należyty sposób. 


y A Kali ISZ i. eai PP 


Wyrok na niego nie został dotychczas zmieniony 


Zuchwały bandyta. wieęlokrot|z córką. 


ny rabuś i włamywacz, Szymon 
Kalisz, odpowiadał wczoraj za 
zamordowanie trzech osób z ro 
dziny Krogulów pod  Otwoc- 
kiem. 


Józefę  Krogulówne, 
która widziała rozpaczliwą sce 
nę mordowania rodzeństwa, Ka 
lisz postrzelił*w lewe oko; któ! 
re wypbivnęło. 


Dziewczyna poznała: jednak 


kandyty i złodzieja, Złotkowskie 
go; który zabił ścigającego go 
policjanta Stypułe i sam w lesie 
.papelnił samobójstwo. 

Sad skazał Kalisza na bezter 
minowe więzienie, Wczoraj je- 


Krwawa kariera Kalisza roz- | jednem okiem zbrodniarza, gdv | go sprawa odbywała sie w ape 


poczęła sig duż w 1917 roku. 
Od tego czasu dokonał wielu na 
padéw rabumkowych. kilkakrot 
nie siec aa! też w 
skąd podczas ostatniego pobytu 
zbiegł i przez kilka lat ukrywał 
się. 

Przybral sobie wówczas fał- 
śszywę nazwisko i nie poznany 
przez nikogo, wstąnił nawet do 
policji na Kresach, bedac przez 
dwa lata posterunsowym. Służ 


ha ta sprzekrzyłu mit się jed- 
nak i wróci da a TZe- 
miosła. + sig Le 

upiornego zi 


„Ae2 Sage 4 PeZ olicie w 


Kalisz ost 
wiecie warsza: ri mmińsko- 
mazowieckim Podala Się za 


bezrobotnaeso. zaszedł do bosa 
tych "«OS/04 Krogulów, 
ziedł tam obiad zaczął umiz- 
gać sig do natmłódszej córki, 
Józefy. Wsępwiywał ją o ro- 
dzeństwo. zapisał sobie to wszy 
stko, poozlądał zamki i przy- 
rzekł przwiść niedługo z bra- 
en. 

d„akoż po tygodniu. ktoś zapu 
kał w nocy do okna. Wyszła 
otworzyć Krogułowa, matka. 
Okazało się. że to bandyci z re 
wo!lwerami. jeden z nich za- 
strzelił na podwórzu starego 
Krogula, a żone jego wciśnięto 
do szafy, a później zabito wraz 
EE CEAI LIPE TRE SWIAT TREC 


Kto rozstrzygnie? 

Były urzędnik sowiecki misji 
handlowej, Bezikowicz. który 
po otrzymaniu dymisji, zerwał 
z Bolszewią. nie chcąc tain po- 
wracać a toczy proces o od- 
szkodowanie w sumie 46.000 
złotych, — żąda aby Sąd Naj- 
«wvższv wydał orzeczenie. jaki 
Sąd ma rozstrzygnąć jego pre- 
tensje, polski czy też sowięcki? 
Zagadnienie to wvwowało duże 
zainteresowanie kół prawni 
czych. 


larzy 


więzieniu. | CZY 


go aresztowano ukrywającego. 


Się u kolegi Kruxa. Okazało sie; 


że zrabowane u Krogulów rze= 
zostaty znalezione u innego 


| ac iiih 


lacji. 

Sprawa uległa jednak odro- 
czeniu z powodu niestawiennic- 
twa Świadków. 


Ubogi“ przemytnik diamentów 


włascicielem wielu majątków 


Bogaty przemysłowiec Beca 
lel Kamiński zasiadł wczorał 
wraz z matką swa i bratem na 
iławie oskarżonych. pod zarzite 
tem przemycania z zagranicy 
dioruentów do Polski. 


Przesyłał je z Austrii lub Czę! 
chosłowacji w paczkach pod 


adresem rodziny w Warszawie, : 


lub przygodnych znajomych, 
poczta albó drogą lotniczą.’ 


Diamenty były farbowane. 
imitowały bezwartościowe 


szkiełka, używane do wyrobu. 


szychu i cekinów. 
Ponieważ transporty bv tw liz 


czne, przeto władze celne rozpo 
częły obserwacje i stwierdziły, 
Że chodzi o oszustwo celne. 
Pod zarzutem współudziału w 
przemycie aresztowano więc 
wszystkie osoby, które otrzy- 
imywałv przesyłki, zawierające 
diamenty i były w kontakcie z 
rodziną Kamińskich. Los taki 
spotkal nawet gońca Kamiń- 
skich i jego narzeczoną, 
Gtówny oskarżany Kamiński 
jest właścicielem majątków nie 
tylko w kraju ale i zagranicą, 
mimo to usiłuje bronić się świa 


ui 


dectwem uhóstwa, Proces po-. 


“rwa pare dni, 


Łapówka czy grzeczność? 


Sąd nie miał: wątpiiwości 


Student [V roku prawa, Abra 
ham Gebotszreiber odpowiadał 
wczoraj przed sądem za niczna 


jomość kardynalnych zasad siu | 


diowanych uniwersytecie 4 


przedmiotów, 


ną 


Mianowicie oskarżony nie wie 


dział, czy oliarowanie podarun: 
' ku sędziemiy śledczemu w związ 
ku z jego czynnościaniij, urżędo. 
wemi. jest łapówka, czy też nie? 

Gebotszrciber był Świadkiem 
w sporze jego rodziców:z Kiel: 
manem Oldakiem o 14.000 złv- 
tych i prosił sędziego śledczśzo 
Szybowskiega o wyznaczenie 
aresztowanemu Kaucji w wyso 
kości kwoty roszczeń, z Ćze- 
ga połowę to jest 7000 złotych 
może oddać sędziemu! 


W parę godzin po tym wypad 


iku, na który spisano odpowięd- 


ni OR Geborgaynihgi RE 


Sprawa o 


Szpinak contra praczka 


(S. F) P. Tauba 
skarży praczkę, p. Leokadję Ma :nij sie pani w głowe! Dla kogo? | 


Szpinak ! 


linowską, o 
trzech par męskich kalesonów. | 


i rzy BRES 


żebym mężowskie brała? Sztuk | 


larny, jak śle należy. Paniny 


słał do prywatnego mieszkania 
sędziegd... kilo polędwicy z bi- 
letem wizytowym! 


Sędzia buł oburzony i kaza! 
kobiecie, która tę cenna buczke 
przyniosła., wynosić się. Ale ona 
przostawiła mięsa, Wtedy se- 
dzią wyrzucil za drzwi poledwi 
ce i wizytówkę poinylonego ie- 
gomościa 

Gcbotszreiberowi wytoczono 
poważną sprawę 0 usiłowanie 
przekupstwa sędziego.  Niez- 
wykły jegomnść  tłumaczv się 
równie niezwykie. że myślał iż 
chadzi o „starszego kolege" 
aplikanta sądowego i chciał mu 
się przeto odwdzięczyć za grze- 
czność, A dla niego. jako syna 
właściciela jatki z missem, po- 
lędwica nie przedstawiała warto 
ści większej, niż 80 groszy! 
| Za tę „grzeczność * sad ska- 
izal (iebotschreibera na ó miesie 


— 


„|cy więzienia, 


„Tasiemka” 


/przed Sądem Najwyższym” 


Sad Najwyższy rozpatrywał 


przywłaszczenie ! Mói mąż jest mężczyzna legu- (W czoraj kasację radnego niiej- 


„iSkiego Łukasza Siemiątkowski: 


— Jak ona mnie przyniosła |mu do pępka nie dostanief Gdzie go (Tasiemki), skazanego osta 
bielizne z prania — zaczyna pa |by mu te kalesony wlazły? Chy 'tecznie na 2 lata więzienia za 
ni S., podchodząc do sedziow- |ba na nos! 


skiego stołu — odrazu widzę, że 
brakuje trzv pary... 


— Mnie nie obchodzi czv na 
nos, czy na ucho = mnie bra- 


— ŻZaraz, zaraz — przerywa |kujel 


sędzia — proszę podać najpierw 
personalja, Ile pani ma lat? 
— Coś około trzydzieści. 
— Dokładnie prosze. 
— Sie mi zdaję 33 czy 34... 
— Widzi pan sędzia — pod- 


— Może panine goście zwe- 
dzili. Zawsze sie u paninych có 
rek różne młodziaki kręcą. 


Pani Szpinak aż sie zatrzęsła | 
- „Miczej. Sala rozpoczęty się wczo 


z oburzenia, 
— Pan sedzia słyszy? Do mo 


udział w akcii terorystycznej. 
uprawianej wśród straganiarzy 
żydawskich na placu Kercelego. ! 


Prokurator przemawia 
w Sprzwie Sa'a 


W procesie bandy przemyt- 


raj przemówienia prokuratora. 


rywa się oskarżona p. Malinow |ich córek przychoczą sami inży „Suskiego i adwokatów Gelernte 


ską — że ta pani 


wogóle nie jńiery, sami aplikanci. to czy oni ‘ra, Goldszteina oraz 


wie, ile czego ma! To samo. jest !nójdaą skraść kalesony? 


z kalesonami. 


— A mało to tego teraz pa 


— Nie to samo, nie to samo! iwięzieniach siedzi? — wzrusza 


Ja lat nie potrzebuje liczyć. 


Mnie z moich lat nikt ani jedne |Dawniej 


ramionami b. Malinowska. 
ksztełcor rv człowiek 


a 


go nie ukradnie! Ja ich nie odda | | miał forse. to nie kradł, Ale te-| 


je do prania! Ale bielizne, to ja ‘raz M: taki sam bezrohot ¿mikrofonem  rozgł. 


wiem ile było! Pięć koszul... 


bej sie oskarżona — tobym 
wz.ęła panine, 
Słażytowane, 

lak ma 


ha pani w nich, 


Raz. że mniej |który doszediszy 


'ż nie sypia, a po drugie |w' za wina 


niak, jak kożdv inny i jak mm. 


Żehym chciała ukraść —lco Hodi to tv2 weźmie. 


Dyskusje te prze“waļ sodzia, 

do wni: G 
że zbyt malo dowodów przerna | 
p. Malinowskiej, 


figure mamy takie same... Ale wyda? wyrok wwiewinniający. 


Preisa. 
pk spodziewany jest w śro 
dę, 
EO WE EEOAE "ECT SPY 
TOLA MANKIEWICZÓWNA 
PRZED MIKROFONEM 


Dziś, o godz. 20.00 wystąpi przedj-— Ma pani szczęście... 


warszawskie! ulu 
Inienica stolicy, Tola Mankiewiczówna, 
jktóra po diuższej niebytności przypo 
mni się ridjosłuchaczóm w progra- 
Jmie nilivch i pogodnych piosenek ze 
swego dawnego i nowego repertuaru. 
-W części orkiestrowej pod, dyrekcja 
Stanistawa Nawrota — szereg lekkich 
utworów Armondoli, Jacobiego. Na- 
mysłowskiego i innych. 


= 


- 


o DOKTORACH 


Doktorzy w szerokich ma- 
sach nie cieszą się dobrą opinią. 
Zdawałoby się, że powinno być 
odwrotnie. Choroba jest prze- 
cież największą plagą ludzi, 
doktorzy leczą choroby. 

Skąd więc taka kiepska opi- 
nia? 

Bo. jak mówi znanv wszyst- 
łkim filozof Beniek Pipman: 

— Doktór leczy?!. Owszem... 
Na pieniądze leczy, na posażne 
panny leczy, za tramwajem cza 
sem leczy... Ale  chorobe?.. 
Rzadko, 

A skad wogóle — mówi Pip- 
iman — pochodzi słowo doktór? 

Doktór to jest taki facet, do 
łtór-ego różni fraierzy i :do 
kiór-ego idzie ich forsa. Dlate- 
go się nazywa doktór... 

Nietylko zresztą Beniek Pip- 
man, ale już dawniejsi i bar- 
dziej sławni filozofowie wyraża 


Ę 


U się o doktorach nieprzychyl- 


nie. 
Już za cznsów starożytnych 
mówiono: „Dlucze”o pierwotni 


iudzie długo żyli? Bo nie znali 
doktorów... 

— Nic można — mówili inni 
— powiedzieć, żehyv doktorzy 
nie nie zdziała. Bo doktór. leże 
Ji nie zabije choroby. to w każ 
dyin razie zabije chorego. 

Co doktora naipierw w cho- 
rym interesuje, ilustruje. najle- 
pisi poniższa anegdota: 

Do siedzącego w kawiarni do 
ktora, podchodzi znajomy: 

— Świetnie, że pana spotka- 
łem — mówi. — Zle się czuję. 
Coś mi sie zrobiło na karku. 

— Apetyt pan ma? — pyta 
doktorów“... 

= Mam. 

— Ból głowy 

— Mam. 

— J0 złotych pan ma? 

— Mam. 

— No to daj pan te 10 zło- 
rych. ta panu poradze. 

Pieniądz w medvcvnie gra 
rolę najważniejszą. Jeżeli pa- 
cjent nie ma pieniedzy, to dok- 
tór nie ma czasu. Może dlatego 
doktorzy Kasy Chorych, tak się 
zawsze Śpieszą, n 

Słyszałem niedawno, że. pe- 
iwlen doktór przyszedł do cho- 


pan ma? 


|rego. spojrzał i ruszył do wyi- 


:ścla. 

— A badać go pan nie będzie? 
— zdziwiła się żona pacienta. 

— Szkoda czasu. Słyśżw pa- 
ini, jak maż rzezi? Nic nie póra 
dzę. Fo jest przedśmiertne rze- 
żenie. 

— Jakie rzeżenie? Pod pnie- 
szyną nasz pies. Ciapek, leżv i 
WaAtczv. 

| rzeczywiście z pod pierzy- 
nv E warczacy pies, 

= lim. csamkukanal dORIMA 
Bo żehw 
to nie był Cianek, toby mąż do 
rana nie dożył. 

Widzimy wiec. lak to dobrze. 
e zdrowia nie można kunić za 
nieniądze. Wszystko wykupie 
by bogacze i ani troszke nie 
starczyłoby dla hiednych. 

Napoleon Sadek 


Bogaty i biedny 


Spotkałem go przypadkowo i by- 
najmniej nie bylem z tęgo spotkania 
zadowolony. Znaliśmy się już oddaw 
na, ale mimo to obcowanie z nim nie 
sprawiało mi szczególnej przyjemno- 
ści Powód był bardzo prosty. On 
był bogaty i szcześliwy, ja byłem 
biedny i żyłem prześladowany niedo- 
statkiem. tle razy zetknęliśmy się ze 
sobą, zawsze starał Się mnie pognę- 
bić i poniżyć. Tak było i teraz. Opo 
wiadał mi o swoim dostatku, zwierza! 
się z kłopotów człowieka, który nic 
wie co robić z nadmiaru pieniędzy. 
był niby to serdeczny i wylewny, ale 
na dnie tego wszystkiego czaiło się 
szyderstwo z mojej mizernej osob). 
Wreszcie nie wytrzymął i zauważvi 
ironicznie: 

— Ale zdaje się, że tobie nie nai. 
lepiej się powodzi. 

— Zęadłeś.. Poprostu kapryśna bo 
gini szczęścia nie raczyła innie do- 
tychczas zauważyć. 

Nadąsał się i odparł ze złośliwą 
intonacją głosu: 

— A może nie umiałeś zabrać się 
do tego jak należy? 

— Tak, mówisz bardzo logicznie... 

— A więc cóż, doszedłeś do prze 
konania, że ze złym losem trzeba się 
pogodzić, 

— Nie zupełnie, nie uważam się je- 
szcze zą straconego. 

— Ale co ty możesz zrobić? 

-— Widzisz i dla nas ludzi szarych. 
dla nas ludzi z pokornego tłumu is'nie 
ją pewne możliwości. 

— Ciekawym co to być może? 

-— Ano to jest taka pozornie skrom 
na i mała rzecz. Poprostu los na Lo- 
terie Państwową. 

— Wierzysz, że wygrasz? 

— Wierzę, bo chcę wierzyć i wy 
grać muszę. 28 Loteria Państwowa 
jest tak doskonale zorganizowana 
wedlug nowego planu grv, że daic 
tak wszystkim wyborne szanse. Mo- 
gę ci powiedzieć, że czuię sie tak. 
jakbvm miał już pieniadze w k'esze 
mł. Dowiesz się o tem niedługo i prze 
staniesz zadzierać nosa. 

Zawważyłem odrazu, że to co nowio 
działem. wywarło na nim  poteżne 
wrażenie. A kiedy się ze mna żesnał 
no raz pierwszy żeznał się z szacnu 
kiem. 


Marcepan 


zamiast poicej ny 
Piekarz paryski Bouilloi, wy- 
stawił w swoim sklepie ciekawą 
kolekcję naczyń z zastawy stoło- 
wej — talerzy, půłmisków, kara- 
fek, sosjerek i t. p.. wyrobionych 
z marcepanu. Zastawa ta ma te 
wyższość nad porcelanową, że 
się nie tłucze, jak tamta. 
Maicepan, z którego Buillot 
wypala i wyrabia zastawę stoło- 
wą, zmieszany jest. z pewnemł 
chemikaljami, które nadaja mu 
glazurę. Oczywiście jest to tylko 
ciekawostka, obliczona na sno- 
bizm i dobrze wypchany portfel 
amatorów ekscentryczności. 


Listy do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Za pośrednictwem Sz. P, Redaktora 
składamy jako członkowie Związku 
Strzeleckiego, oddział Elesnerów, na, 
serdeczniejsze podziękowanie caieimt 
Zarządowi Zw. Strzeleckiego, a w 
szczególności Komendantowi Obywa- 
telowi porucznikowi Stanisławowi Le 
wandowskiemu, że był łaskaw wejśc 
w nasze położenie i pomógł uam w 
otrzymaniu pracy. Zaco iako w. na- 
grodę za wyświadczoną nam przesiu 
ge i wyzwolenie nas z kaldan głodu 
i nędzy, przyrzekamy Mu być posłi 
szni, duszą i sercem oddani, W imk 
niu całego oddziału podziękowunu: 
potwierdzam własnoręcznym podj: 
sem. 

(=) 7, Szymczak 


DZG'UsSIA  /WABSZE oo KA 

7.00 Sygnał czasu i piaśni „Kiedy 
ranne wstają zorze”. 7.05 Gimnast: 
ka. 7.20 Muzyka z płyt 7.35 Dzienrit 
poranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.52 
chwilka. gospod: atstwa  domuwego. 
11.30 Codzieńny Przegizd Prasy Pol- 
skiej. 11.50 Wiadomości bieżące. 12.05 
Koncert orkiestry mandolinistów. 12.50 
Dziennik południowy 12.38 Daizy 
ciag koncertu ork. mandoiinisinw. 
15.30 Wiadcmości gospodarcze. 15.40 
Koncert kameralny z cyklu „hwarte- 
ty Beethovena“, 16.10 „Ką ik igzyxo= 
wy“ — prelegent prof. St. Słoński. 
16.55 Koncert solistów. 18.20 Skrzyn- 
fka muzyczna. 18.35 Muzyka z plyt. 
} Rozmaitości. 19.25 Feljeton aktualny. 
19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 Mu» 
zyka lekka, 21.00 „Moje futro na Ty- 
betach'* huntoreska A. Wiinerą. 
21.15 Koncert muzyki litewskiej. 22. a 
Wiadomości sportowe. 22.25 Muz Du 
taneczna. 23.05 Dalszy ciąg muzyki ta 
necznej, ~“ 
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Odmienne typy zbrodniarzy 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Aktualne uwagi w związku z dwoma strasznemi morderstwami 


(<a). W ciągu jednego tygod- 
nia, na skromnym dystansie 7-iu 
dni, miały miejsce w granicach 
Rzplitej dwa straszliwe morder- 
stwa. Jedno — rozegrało się w 
Nowym Sączu, drugie w Krako- 
wie. Jeśli wśród powodzi najroz- 
maitszych kryminalnych afer,! 
„wyróżniliśmy' wspomniane | mordowaniu tych osób wskazy- 
dwa zabójstwa, gdzie w sumie | wało, że mamy tu do czynienia z 
straciło życie 4 osoby, czynimy | osobnikiem wyzutym z wszelkich 
to ze względu na chęć przeprowa | ludzkich uczuć, 
dzenia skali porównawczej mię- | Rzeczywistość potwierdziła te 
dzy typami morderców. ponure przypuszczenia. Drogą 

Potworny dramat w Nowym | żmudnych dochodzeń natrafiono 
Sączu, sądząc z brzmienia proto- | na ślady mordercy i w rezultacię 
kółu policyjnego, przedstawia | policja, krakowska może się po- 
się w sposób następujący: Istniej szczycić sukcesem: zabójca zo- 
je w Nowym Sączu dzielnica | stał schwytany. 

„Piekło“ (nazwa niezwykle traf- | Jest nim, liczący niespełna 26 
na!), coś w rodzaju „Bad“ na pe |lat, Jan Malisz, syn znanego on- 
ryferjach Warszawy. W „Pickle“ |giś działacza poiitycznego. Pa- 
jak w... piekle, często rozgrywa- |trząc na Malisza, niktby nie uwie 
ły się nożownicze rozprawy i na rzył, że ten elegancki młodzie- 


Zgoła odmienne oblicze ma o- 
hydne niorderstwo w Krakowie. 
Sposób przeprowadzenia napadu 
rabunkowego na listonosza Wa- 
lentego Przebindę, w chwili, gdy 
wchodził do mieszkania małżon- 
ków Siisskindów, by wypłacić 10 
zł. na przekaz, bestjalstwo w 


pady. niec potrafi uczynić komuś coś 
Przed kilku miesiącami zamor | 750: A jednak... "y 
dowano w „Piekle“ niejakiego Młodzieniec ten miał już we 


krwi zadatki na „klasyczn.go 
przestępcę. Mimo młodego wie- 
ku, mimo warunków rozwoju 
(Malisz był uczniem Szkoły Zdob 
niczej) zeszedł z prostej drogii 
stoczył się w przepaść. Wprzód 


Skotniewskiego, a ostatnio 8 b. 
m. padła nowa ofiara. Zabójcą o- 
kazał się Piotr Barna, który pod- 
czas bójki zamordował niejakie- 
go Połcia. Tło zabójstwa — po- 
rachunki osobiste, 

Historja krótka i, niestety, po- 
wtarzająca się często: ongiś Połć 
wraz z braćmi zadali Barnie 7 
ran nożami, a gdy ofiara opuściła 
szpital — postanowił się zem- 
ścić. 

Wypełnił ją w 100 procentach. 
Połć zginął, a zabójca w godzinę |  (-a). W zgoła tajemniczych o- 
potem sam zgiosił się do policji. | koliczneściach zginał prokurem 


EAN. o, 


Trug 


m 
9. 
za. 


dokonywał najrozmaitsze . afery, 
występował pod tałszywemi naz- 
wiskami, jak Wiśniewski, Czap- 
kiewicz, Lisowski. 

Towarzystwo typów z pod 
ciemnej gwiazdy i zły wpływ żo- 
ny, niejakiej Marji z Węgrzynów 
Maliszowej (rozwódka) dopro- 
wadziło wreszcie do uknucia 
zbrodni. Cały plan został przepro 
wadzony:z niebywałą skrupiłat- 
nością. Takiej „roboty“ nie po- 
wstydziliby się najsłynniejsi han 
dyci z „Hipkiem Warjatem* i 
Wiktorem Zielińskim na czele. 

Malisz, krytycznego dnia, jak 
wiadomo, dokonał napadu rabun 
kowego na listonosza Przebindę. 
A rezultat: listonosz i małżonko- 
, wię Slisskindowie zostali zamor- 
dawani. Radość ze zdobycia u- 


pragnionej gotówki trwała niedłu | 


igo, gdyż w 10 dni później Mali- 
‘sza aresztowano. 


Czy można na jednej płaszczyź 
„Nie.postawić zabójcę Połcia 
! Piotra Barne i mordercę Siisskin 
Í dów i Przebindy —— Malisza? — 

Nie. Obydwaj zamordowali — to 
prawda. Ale jeśli pierwszy szu- 
kał. tylko zemsty i poprostu 
chciał „pocharata 


é“ przeciwnika, 


tać sprawcę, policja wpadła na 
zgoła osobliwy trick: olo podano 


absolutnie nie myśląc o zabój- 
stwie, to czyn Malisza jest 
zbrodnią, dokonaną nietylko z 
rzadkiem okrucieństwem, ale wy 
rafinowaniem. 

Do zbrodni Malisz szykował 
się od wielu tygodni i choć jedy- 
ną myślą jego było zdobycie go- 
tówki — w planie swym przewi- 
dywał i rozlew krwi. Szedł na wy 
prawę, jak każdy zbrodniarz — 
włamywacz, który nie uznaje 
przeszkód, a jeśli na nie trafia — 
usuwa je siłą — nożem czy re 
wolwerem. 

Tak uczynił Malisz. I choć znaj 
dą się obrońcy, którzy będą się 
starali „bielić”* oskarżonego, 
wskazując na jego młody wiek, 
złe wpływy i t. d, jednego nie 


przestępca, dla którego normalne 
życie jest niemożliwością. Gdy- 
by nie zamordował teraz — uczy 
niłby to z całą pewnością za rok, 
czy za dwa lata. 

W tem właśnie tkwi różnica 
między zbrodniarzem z przypad- 


, ku, którego przedstawicielem jest 


Piotr Barna, a zbrodniarzem z 


urodzenia — reprezentowanym 
przez zabójcę 3 osób — Jana 
Malisza. 


w piwnicy 


Zamordował znajomego, by zdobyć 2 miljony 


plei, co do których Andruff nie u- 
miał dać wyraźnych wyjaśnień. 


, Tego rodzaju morderstwa powta 
rzają się u nas bardzo często. 


firmy zbożowej w Prailas (Rumu 
nja), Jerzy Marjański. Sam takt 


szczególnie na peryferjach miast, | zaginięcia prokurenta nie wzbu- 
gdzie najsilniejszym argumentem dziłby może większego zaintere- 
jest nóż, kastet czy rewolwer. sowania, gdyby nie to, że wraz 

Zbrodnia rodzi się z przypad- | z Marjańskim ulotniły się 2 miljo 
ku, w chwili zaognienia sporu. l| ny lei, które prokurent zainkaso- 
wówczas to, gdy namiętności bio | wał dla swej firmy z miejscowe- 


da wszystkich pism zuryśloną no | W ten sposób wyjaśniono zagad 
latkę, że syn Marjańskiego targ- jkę zaginięcia 2 miljonów. Pozo- 
nął się na życie z tęsknoty za Oj-, stało tylko ustalić, co się stało z 


rą górę, rozsądek idzie precz. Po 
zostaje dzika bestja, człowiek — 
zwierzę, który w takim memen- 
cie potrafi zadźgać rodzoną mat- 
kę czy siostrę. 
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odwójne życie mordercy 


go banku. 

Sprawą zainteresowała się po- 
licja i oczywiście z miejsca wysu 
nięto hipotezę, że Marjański do- 
konał defraudacji. Chcąc schwy- 


Zameżny gospodarz — hersziem bandytów 


(-a). We wsi Żuczki (Rumu- 
nja), zamieszkiwał od wielu lat 
niejaki Zacharjasz Biliński (?!), 
zamożny rolnik, cieszący się du- 
żą popularnością wśród miejsco- 
wych chłopów. Zwracano się doń 
o radę, szukano jego pomocy w 
rowicznych sporach — jednem 
słowem Biliński był prawdziwym 
opiekunem wsi Żuczki. Otaczano 
też Bilińskiego powszechnym sza 
cunkiem. 

I nagle pękła bomba... W cza- 
sie dokonanej obławy w Czer- 
niowcach — policja aresztowała 
-.. Bilińskiego oraz Andrzeja Bi- 
lińskiego, Dymitra Bilińskiego, 
Magdalenę i Marję Bi:ińskie, Pro 
kopa Gronkę, Piotra Kottomana, 
Djonizego Orjenczuka i Jerzego 
'Weronke. 

Gdy wieść o aresztowaniu Za- 
chariasza Bilińskiego dotarła do 
wsi Żuczki, chłopi zapionęli świę 
tem oburzeniem. Byli przekona- 
ni, że Biliński padł ofiara jakiejś 
złośliwej dennncjacii. Wkrótce 
„ednak przekonali się, że nikt in- 
ny, ale właśnie oni są ofiarami... 
Bilińskiego. 


Jak bowiem ustaliło dochodze- 
nie, aresztowani stanowili groż- 
ną bandę zbójecką, która graso- 
wała na terenie Rumunji od 15 
lat, znacząc swą przestępczą 
działalność rekordową 
morderstw i bandyckich napa- 
dów. 

Na czele bandy stał Zachar- 
jasz Biliński. W okresie swej 
zbrodniczej działalności Biliński 
kilkakrotnie dostawał się w rę- 
ce władz, nigdy jednak nie udało 
się dowieść jego winy. 

Karząca dłoń sprawiedliwości 
spadła wreszcie niespodziewanie 
na Bilińskiego, uniemożliwiając 
mu zatarcie śladów. Widząc, że 
jest zgubiony, Biliński począł 
„Śpiewać. -Przyznał się do 15 na 
padów rabunkowych i 35 wła- 


ilością: 


cem, Samobójca prosi ukrywają- 
cego się ojca, by dał znak życia 
o sobie. 

| Trick nie udał się. Defraudant 
w dalszym ciągu ukrywał się. Po 
| upływie 2-ch tygodni, gdy zda- 
;wało się, że sprawa tajemnicze- 
go zaginięcia Marjańskiego uto- 
‘niew powodzi innych niewyjaś- 
| nionych zagadek kryminalnych, 
zgłosił się do policji pracownik 
biurowy, Costel Pandelski, który 
oskarżył swego zwierzchnika, 
Jancu Andruffa o zabójstwo Mar 
jańskiego! 


Zeznania Pandelskiego były 
istotnie sensacyjne. jak się okazu 
je na dwa tygodnie przed zaginię 
ciem Marjańskiego, gdy szedł do 
banku wpłacić 900.000 lei spot- 
kał go na drodze Andruff i skłonił 
do złożenia wizyty żonie. Zaled- 
wie Randeiski znalazł się w miesz 
kaniu, Andruff dobył rewolweru 
i pod groźbą użycia broni zażą- 
dał wydania pieniędzy. Pandelski 
odmówił. 

W tym momencie Andruff po- 
ciągnął za cyngiel, ale broń się 
zacigła, To uratowało Pandelskie 
go od niechybnej śmierci i rabun 
ku. 

, Naskutek tych zeznań Andruf- 


ruff był oburzony. Nie przeszko 
dziło tó w dalszym prowadzeniu 


mań. O morderstwach nie wspom | śledztwa. Ustalono, że w dniu za 


nial. 

Władze są jednak w posiada- 
niu dowodów, stwierdzających 
ponad wszelką wątpliwość u- 
dział Bilińskiego w licznych mor 
derstwach. Dla ścisłości dodaj- 
my, że Biliński liczy obecnie 59 
lat. Grozi mu śmi 


ginięcia Marjańskiego, w kasie, 
która była pod opieką Andruffa, 
brakowało 540.000 lei, ale już na 
zajutrz Andruff wpłacił 340.000 


lei, przyrzekając uregulować i po | 


zostałą należność. 


W czasie rewizji w biurze, zna 
leziono w. szufladzie 1.000.000 


Marjańskim, 

Wzięty w krzyżowy ogień py- 
tań, Andruff przyznał się do wi- 
ny. Jak wynikało z zeznań, kry- 
tycznego dnia Andruff spotkaw- 


Kobiety 


na ławie oskarżonych 


(—a). Ława oskarżonych nie 
uznaje plci, narodowości ł wy- 
znania. Gości młodzieńców, pan 
ny, dojrzałych mężczyzn, rze- 
mieślników, robotnice, arystokra 
tów i księżne. Na ławie oskar- 
żonych zasiadają niewiasty, 
wiek których waha się od 18 do.. 
90-ciu lat! Zdaniem kryminolo- 
gów i psychologów kobiety w 
t. zw. „niebezpiecznym wieku” 
(ach ta 30-ka!) najczęściej są 
oskarżane o obrazę czci, Tak 

Na tle codziennego, szarego 
życia rodzą się plotki, bajdurze 
nia I w rezultacie... Sprawa sa- 
dowa. Często i to należy pod: 
kreślić — kobiety godzą się na 
rozprawie i opuszczają salę są- 
dowa znów jak najlepsze przy- 

Inny typ kobiet z ławy oskar 


|zmienią — Malisz, to urodzony | żonych—£o zbrodniarki, I rzecz 


zastanawiająca. Jeśli mężczyz- 
na zazwyczaj morduje bliźnie: 
go z chęci zysku, kobieta por - 
wa za śmiertelną broń, gdy pcha 
ją do tego, rozpacz albo namie- 
tność. Tego rodzaju zbrodnie 
są wśród kobiet b. liczne i świa- 
dczą, że płeć piękna zasadniczo 
nie ma skłonności do zbrodni. 

Jakże często, na rozprawie 
sądowej jesteśmy Świadkami 
wsźrząsających scen, gdy zbro 
dniarka ujrzawszy narzędzie 
zbrodni, dostaje ataku szału! 
Nastrój na sali nie zawsze jest 
życzliwy dla oskarżonej, trak- 
tuje się ją, jak histeryczkę, ko- 
medjantkę I t. d. 

Fakty jednak wskazują. że w 
90 procentach zbrodnia zrodzi- 
ła się w chwili straszliwego u- 
niesienia na tle zdrady, Kocha- 
nek uwiódł, zdradził, pozosta- 
wil ją na pośmiewisko tlumu. 
Wówczas to w sercu shańbionej, 
rodzi się potworna myśl. Szuka 
jednak Sposobów do zgody, ale 
gdy lotr twardo obstaie przy 
swojem — wówczas ofiara 


chwyta za nóż I kronika policy] 


fa aresztowano. Oczywiście An- | Cjelińskiego, który donosił, że 


szy Mariańskiego, gdy szedł z 
„teczką napełnioną pieniędzmi, 
zacięgnął go do swego mieszka- 
nia i tu 3 strzałami zabił. Tego 
samego dnia wieczorem morder- 
ca bawił się w różnych restaura- 
cjach w towarzystwie dam z pół 


na notuje morderstwo, 

Są oczywiście niewiasty, o 
zbrodniczych skłonnościach, nie 
raz przewyższające pod tym 
względem mężczyzn, ale iiczba 
ich jest istotnie niewielka. 


światka. Dopiero nazajutrz u- 

krył zwłoki zamordowanego w 

piwnicy, a pokój, gdzie dokonał Kupon 

zbrodni —— zdezynfekował. B | 
Mordercę osadzono w więzie- ezpa tna 


niu. Oczekuje go wyrok sądowy, 
który niewątpliwie surowo uka- 
rze „inteligėntnego“ zbrodniarza. 


pomoc prawna 


—— 


Zuchwały doliniarz 


(-a) Znany ongiś >| Za dobre rozwiązanie przezna- 


Djonizy Cieliński, po dokonaniu | czamy 5 nagród. 
pewnej  zuchwałej kradzieży, 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Po upływie kilku dni, pod adre- 
sem urzędu Śledczego nadszedł 
list. Gdy urzędujący przodownik 
odpieczętował kopertę, okazało 
sie, iż list jest napisany przez 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
„TRUP W WALIZCE“ 


Na zadanie to nadeszło względnie 
mało odpowiedzi, bo 111, ale więk- 
szość z nich nie odpowiada!a warun- 
kom zadania. Przyzoaiemy, że zadsn e 
było istotnie dość skomplikowane. W 
powodzi odpowiedzi, 5 wypzłaiło cat- 
kowieie warunki, to też tym auioram 
przyznajemy nagrody, Sa to: 1) Es- 
"eniusz Bioński (Warszawa, Wronia 
18 m. 60), 2) Genowefa Esoiiska (RH 
lanówek), 3) J. Rutkowski (Włociawek 
Miła 16), 4) Kazimiesz Cuszkio wie 
(Eiekcyjna 56 m. 10), 5) Roman Gor- 
kiewicz (Radzymińska 131 m. 9). 

Po odbiór nagród należy zotosiź się 
31 b. m. w godz. 10 — 15 do adinini- 
stracjł „Ost. Wiadomości”. Zamieszka 
li na prowincji, otrzymają w tym s8- 
mym czasie nagrody pocztę, 


nie obawia się wsypy, gdyż świet 
nie się ukrył. Wszczęto dochodze 
nie. W kilka dni później nadszedł 
znów list od Cielińskiego, a na- 
stępnie trzeci i czwarty. Policja 
miała już dość. Po błyskawicz- 
(nie przeprowadzonem śledztwie 
Cielińskiego aresztowano. 

Pytanie: W jaki sposób poli- 
cja ustaliła miejsce pobytu Cie- 
lińskiego? 


15 maja. 

Wczoraj długo chodziliśmy oboje z Jerzykiem. By- 
liśmy w Alejach, w parku Ujazdowskim. 

Jerzy tak pięknie mówi! Nie potrafię tego pow- 
tórzyć. Ale z tych stów wiem, że mnie kocha, że mnie 
bardzo kocha. 

Jja go kocham! Życie oddałabym za niego! Goto- 
wa jestem na najgorsze katusze, byle nigdy nie od- 
szedł odę mnie. Ale ja jestem taka prosta dziewczyna! 
Czy ja mu się znudzę? Nie umiem z nim tak rozma- 
wiać. Nawet nie mam śmiałości powiedzieć mu tego 
wszystkiego, co myślę. Obawiam się, że powiem to tak 
młeudolnie, tak niezręcznie, że wyjdzie zupełnie co in- 
nego niż chcę powiedzieć, I ja chcę mu mówić, jak bar- 
dzo go kocham. 

Nie mam śmiałości!..*Nie mam śmiałości powie- 
dzieć mu o tem, przed czem teraz wzdrygam się cała. 
jak ja mogłam tak zrobić?1 O, do końca życia sobie 
tego nie daruję! 

Może Pan Bóg nie skarze mnie za ten grzech z 
Wacławem! Przecież ja już tyle wycierpiałami 

Chodziłam z Jerzym i kiedy on mówił do mnie, Ja 
mawracałam myślą do tego, by mu jakoś powiedzieć, 
srzucić ze swego sumienia ten grzech, podzielić się 
Í błagać swego kochanego o przebaczenie. 

Byłam u spowiedzi. Ksiądz dał mi rozgrzeszenie. 
Ale nie zrozumiałam, czy kazał przyznać się Jerzemu, 

zostawić wszystko woli Bożej!.. 

A to tak mnie mẹczy l.. 

Gdyby nie ten grzech, byłabym chyba najszczę- 
ślłwsza ze wszystkich ludzi na świeciel 

W domu robię wszystko sama. Kolasińska mi tyl- 
ko trochę pomaga. Nie chcę by jakaś służąca mnie 
wyręczała. Przecież to tak przyjemnie pracować i wie- 
dzięć, że to się robi dla siebie, dla swoich ukocha- 


Rano nic nie robię, bo mi Jerzy I Lusiek nie poz- 
walają. Zabieram Lusinka z wózeczka i dokazujetny. 
Łusinek tak ładnie gaworzy. Sam już siedzi i jest taki 
miły, że możnaby go całować całemi godzinami! 

Potem Jerzy ubiera się. 

Jerzy szuka zajęcia. Uprosiłam, go, żeby nie cho- 
dził do samolotów. Nie chcę, żeby narażał swoje życie, 
żeby mnie znów samą zostawił, osiarocił mnie i na- 
szego kochanego synka| 


OSTATNIE WI*NOĄO$CI 
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SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


„PZ 


niebezpieczne! Ale ja przecież czytuję gazety i włem, mnie syn wyrzekł się swojej rodziny, a rodzina takiego 


ile to jest katastrof! 

— Ależ, dziecko (mówi nieraz do mnłe jak do 
dziecka!) wypadki zdarzają się prawie tylko podczas 
ćwiczeń wojskowych, a nie z samolotami, któremi jeż- 
dżą podróżni! W Polsce jeszcze nikt nie zginął, pod- 
różując samolotem! 

Może to i prawda, ale Ja nie chcę i już! 

Tak go prosiłam, aż się rozpłakałam i przyrzekł 
mi, że nie będzie latał tylko znajdzłe inne zajęcie. 

Jerzy teraz bardzo dużo wydawał pieniędzy. Nie 
wiem, ile, ale na pewno bardzo dużo. Zapłacił za mie- 
szkanie, sprowadził meble, nakupił dużo ubrań, Ju- 
reczkowi zabawek i śliczny wózek. Kolasińskiej spra- 
wił też palio i sukienkę na lato. 

Chciałabym Jerzemu dopomóc 1 też zarablać. 
Umiem bardzo szyć i wyszywać. Jerzy mi teraz nię poz- 
wala myśleć o pracy, ale tak nie powinno być. Dla- 
czegóż to on ma się martwić o pieniądze, a nie ja ra- 
zem z nim? 

Powiedział mi: 

— Moja kochana, cóż ty możesz zarobić tą dłu- 
baniną, nad którą bardzo wymęczysz swoje piękne 
oczęta? Kilka złotych na tydzień. A ja dostanę na pew- 
no posadę, na której zarobię dużo więcej! Zarobię ty- 
le, że starczy nam na dostatnie utrzymanie, nawet w 
tym wypadku, gdyby rodzice nie dali się przebłagać 
i nie zgodzili się na nasz ślub. 

To też wstrzymujemy się trochę z datą ślubu, aż 
przyjadą starsi państwo Skomofowscy. Jerzy ma na- 
dzieję, że starsi państwo dadzą się przebłagać, kiedy 
zobaczą takiego ślicznego wnusia. A ja myślę, że nie 
pogodzą się ze mną. Starszy pan to musi być bardzo 
zawzięty człowiek. Patrzy mu to z oczu. Jak się raz 
uweźniie, to już do końca życia! Może starsza pani by- 
łaby łatwiejsza. Ale też nie wiem! 

Starsza pani to wielka panił Ona się też na pew- 
no nie będzie chciała pogodzić z tem, że syn jej ożeni 
się ze służącą! 

Tak to już jest u takich wielkich państwa. Jak 
człowiek porządny, ale nie urodził się z jaśnię pami, 
choćby ladacznicy, to już jest gorszy gatunek! Jakby 
był z innego ciasta! Z zakalcem! 

Tak czuję, że z tej zgody nic nie będzie. Nie mó- 
wię o tych myślach swoich jerzemu, boby się martwił. 
On myśli inaczej! Bardzobym ię cieszyła, gdyby tak 


Najpierw chciał mnie przekonać, że to nie jest było, jak mówi Jerzy. Nie chciałabym, żeby przeze 


Ludzia grupowali się dookoła nich. Wszystkich 
dziwiło bowiem, że nagle jakiś wojskowy zatrzymał 
| o niepospolitej urodzie na środku Nowego Świa- 

| prowadzi z nią jakąś dziwną rozmowę, przy której 
owa lg; blednie i rumieni się naprzemian. 
o też Piotr wziął ją pod rękę i powiedział: 

— Chodźmy! Bać się mnie nie masz czego, a nle 
chcę robić zbiegowiska i wtajemniczać gapiów w na- 
sze sprawy osobiste. 

Lusia z jawną niechęcią jednak... zgodziła się. 
Skręciii za jej namową na Ordynacką i potem na pu- 
Bty zazwyczaj Okólnik. Byli zupełnie sami... 

Cała ta scena boleśnie przejęła Lusię. Strapione 
oblicze Piotra wzruszyło ją dogłębi, budząc litość i czu- 
łość. A przecież sama czuła się tak godna litości... 

Miała wogóle dziś dzień bardzo burzliwy. 

Od wczesnego rana biegała po mieście w poszu- 
kłwaniu posady. Ciągłe rozmowy doprowadziły ją do 
rozpaczy. Qdy zgłodniała I wyczerpana, mijała hotel 
Europejski, spotkała Dereńskiego, który właśnie wysia- 
dał ze swego samochodu, zamierzając zjeść tu obiad. 

I oto rozegrała się scena, możliwa tylko w War- 
szawie lub innem wielkiem mieście. Dereński chwycił 
Lusię za ramię, w mgnieniu oka domyślił się, jak spra- 
wy stoją, energicznie wziął pod rękę, wprowadził do 
pali restauracyjnej i oto po chwili już przed wynędz- 
niałą biedaczką chyliły się kornie wyfraczone postacie 

kelnerów, znoszących najwytworniejsze specjały I pod 
suwających srebrne kosze, w których na lodzie spo- 
czywały najdroższe trunki... Dereński o nie nie pytał 
Lusi, lecz na własną rękę zamawiał obiad tak suty 
Í kosztowny, że kelnerzy gięli się aż w pałąk, co chwi- 
la szepcząc: 

— Sługa Jaśnie hrabiego... Sługą mości księcia... 
d "Trzeba przyznać, że Lusia, jednak przecież szlach- 

anka z urodzenia, choć zbiedzona i wyinizerowana, 
się znaleźć w tej atmosferze szyku i elegancji... 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej kresowianki 


Jej uroda zaś bynajmniej nie traciła w skromnych szat- 
kach, kroju... Geńki... 

To też wzrok całej przepełnionej sali spoczywał 
w tej chwili na niej... 

Dereński promieniał. Mówił: 

— Patrz, jakie wrażenie wywarło na wszystkich!... 
Czuję, że mi, łobuzy, zazdroszczą, że strach... Patrz, aż 
im ślinka do ust idzie.. Tak, to smaczniejszy kąsek, niż 
wasze restauracyjne smakołyki... O, Guś Kręcki z Mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych aż się oblizuje... A hrabia 
Rżyński aż monoki zgubił... Ha, ha, ha! Ale najlepszy 
jest ten stary ambasador hiszpański... Ten zupełnie zdę- 

ial... Zresztą, mniejsza, o tych babiarzy... Niechno mi 
pani powie, panno Lusieńko, jakże tam? 

Gdy Lusia mu opowiedziała, jak się rzeczy mają, 
odparł z żalem: 

— To niedobrze... 

— Niestety... 

— Tak, ale lepiej nie będzie, pókł pani się nie zde- 
cyduje... to znączy póki pani będzie taka oporna... sło- 
wem, aby nie obwijać w bawełnę, póki pani nie zechce 
spełnić mych marzeń... 

Lusja udawała, że wcale nie słyszy tych słów... 

Tymczasem Franio wychylał jeden kieliszek za 
drugim, poczem rzekł: 

— Szczerość za szczerość. Pani powiedztała mi o 
swojej nędzy, więc ja także otworzę przed panią moja 
tajemnicę. Ze mną jest też bardzo źle, Mam również 
wielkie zmartwienia, 

Lusia uśmiechnęła się z goryczą. Dla niej nie ist- 
niały w tej chwili inne powody zinartwień, jak brak no- 


sady, grożąca nędza, zmuszająca ją i Geńt; obijać śl 's- 


kie bruki warszawskie w poszuki sanin fo, pawet v 

żebranin o pracę, któraby umożli. Wa. jej p” BBR 

s'ebia I jej cAreczki. To też, słysząc skaryę fak wielki: 

go bog”sa, Lusia zapytala zo zjadliwą ironja. i 
= Pan ma zmartwienia? Pan222, 


dobrego kochanego synal 

Ja się tak rozpisałem, a tu czas stół nakrywać, 
Pewnie zaraz Jerzy przyjdzie. 

22 maja. 

Jerzy chciał, żebym poszła z nim wieczorem do 
jednej wielkiej restauracji! Tak nie miałam chęci! Po- 
co, poco poszłam?! Wolałam zostać w domu, mówi- 
łam nawet Jureczkowi: 

— Zostańmy w domu! Mnie w domu z tobą naj- 
lepiej! 

— Ależ, kochana, musisz przecież poznać trochę 
świata — tłumaczył mi. — Nie możemy się tak zamy- 
kać. Trzeba się widywać z ludźmi. Ty jesteś trochę 
dzikus, a trzeba się oswoić z ludźmi! 

Ucałował mnie, tak, że nie mogłam mu odmówić. 
Poszliśmy, a właściwie pojechaliśmy taksówką. 

Przedtem położyłam Lusieczka spać w wózeczku 
koło Kolasińskiej, 

To była bardzo piękna restauracja. Światła tam 
tyle, jak w dzień. Kelnerzy wszyscy na czarno ubrani, 
grzeczni, kłanłają się do pasa. 

Wszystko tak ładnie urządzone! Na każdym stolł- 
ku biały czyściutki obrus, na nim kwiaty. Ludzi nie by= 
ło dużo, ale ledwie usiedliśmy i porozmawialiśmy tro= 
chę, to już się zapełniło. 

gary na nas patrzyli. 

Powiedziałam odrazu do Jureczka: 

— Widzisz, ja może nie umiem znależć się w ta- 
klej restauracji. Czuję się nieswojo. Jeszcze ci wsty= 
du narobię! 

— Ależ ty zachowujesz się lepiej od niejednej 
niby wielkiej pani! Jeśli tylko człowiek nie stara się 
uchodzić za coś niezwykłego, a zachowuje się poprostu, 
byłe przyzwoicie, wtedy jest wszystko w porządku! 

Starałam się nie myśleć o tem, że naokoło nas jest 
tyle ludzi, że tyle oczu na mnie patrzy. Nie patrzyłam 
na nikogo, tylko na swojego Jerzego. 

Pomału zaczęłam się przyzwyczajać | do gwaru 
i do kelnerów, obskakujących nas dookoła. jerzy ka- 
zał podać butelkę wina. Nalał mi duży kieliszek. 

Trzyinałam właśnie kieliszek w ręku i spojrzałam 
przed siebie. 

Nagle ciemno mi się w oczach zrobiło i kieliszek 
wyleciał mi z ręki... 

Zobaczyłam Wacława! 


Dalszy ciąg nastąpi. 


— A cóż w tem dziwnego? Od chwili naszej współe 
nej podróży do Warszawy, mam tylko jedną myśl, któe 
ra mi przesłania wszystko: Nie wiem, jaki to urok pani 
na mnie rzuciła, Inny na mojem miejscu, gdyby naje 
pierw dostał kosza, a potem przekonał się, że pani ma 
nieślubne dziecko z innym, pogardziłby panią podwóje 
nie lub znienawidził potrójnie, a źle życzył poczwórnie, 
Ja zaś przeciwnie: kocham panią bardziej, niż kiedye 
kolwiek. Każdy cios, który na panią spada, każda pa- 
ni troska, czyni mi panią droższą i bardziej godną mie 
tości, Serce mi się kraje na strzępy, gdy widzę, że pani, 
musi, biedactwo, biegać po całem mieście w poszuki= 
waniu choćby, najskromniejszej posady, bo grozi panł 
nędza... Aż obłędu dostaję na samą myśl o tem. Gdy 
tak widzę i słyszę, że pani błaga byle sklepikarza o pra= 
cę lub innych rozpustników, którzyby panią chętnie 
wzięli... ale za pewną cenę... każde słowo opowiadania 
pani o tem jest dla mnie policzkiem, obelgą, upokorze= 
niem... Nie mogę sobie przebaczyć, że ja mogę do cze- 
goś podobnego dopuścić!... Niechże pani wreszcie zroe 
zumie, że tak nie można... Błagam o odrobinę rozsąd= 
ku... Niech pani łaskawie przyjmie, co pragnę złożyć 
u stóp pani: mieszkanko, pięknie umeblowane... przez 
którego próg nie przestąpię, póki pani mi na to nie zeze 
woli; nawet, gdyby to pozwolenie nie miało nastąpić 
nigdy... Czyż mogę dać większy dowód mojej bezintee 
tesowności?.. Tak mnie dręczą wszelkie niewygody, 
jakie pani znosi, że pragnę choć tej świadomości, iż pa- 
ni niczego nie brak. W ten sposób przynajmniej odzy= 
skam spokój duchowy. Ja tak dłużej żyć nie mogę... 

— A ja tego dłużej słuchać nie mogę — przerwa= 


t'a mu Lusia. — Nie uważałabym się za uczciwą, gdy- 


üym tak wiele brała, a nic za to nie dawała. Wolę więc , 
cale takiej nieuczciwej propozycji nie słuchać, Gdy- 
/ mi pan powiedział: dam ci to a to, za to a to z two= 
| strony, mogłabyni się zgodzić lub nie... W tym wy- 

„adku zaś wcale nie chcę nawet słuchać... 


nisz), cigq zty 


Nr. 292, 


Str. 5, 


6 nagich kobiet - 


wany pod adresem żony, jest przestępcy, trudno popelnić o- 
świadectwem wierności małżeń | myłke. 


Legitymacja lub dowód osobi 
sty w reku przestępcy nie sta 
nowi dla władz policyjnych wy 
starczającego Świadectwa toż- 
samości. Raczej odwrotnie słu- 
ży nieprzyjaciołom kodeksu kar 
nego do nowych sztuczek, któ- 
re w ięzyku sądowym nazywa 
się wprost po imieniu falszer- 
stwem dokumentu. 

Dła łudzi. którzy pod osłoną 
pancerza ciemności nocnych 
rozpoczynają zwykle swą robo 
tę, specjalne dowody osobiste, 
skrzętnie są zgrupowane w Cen 
trali Policji Śledczej. 

Co stanowi podstawę wysta- 
wiania takiego dowodu? 

10 palców rąk przestępcy i 
nic więcej. Te same 10 palców, 
które wprawnie kierują rakiem 
przy rozpruwaniu otvłeł kasy 
ogriiotrwałej, te same 10 pal- 
ców, które trzvmaia w śmiertel 
nym uścisku szvie nieszcześli- 
wej ofiary. 

W śródmieściu Warszawy. w 
wielkiej kamienicy przy ul. No 
wy Świat 67 mieści się biuro 
daktyloskopiine, gromadzące 
owe oryginalne dowody prze- 
stępcze, jedynie pewne świadec 
twa ich tożsamości. 

Obszerne szafy mieszczą čla 
dy rąk potwornych zbrodnia- 
rzy, eleganckich mistrzów ha- 
siarskich i szeregu ponularnych 
złodziejasexów. 

Jest tu „dowód osobisty" 
Szpicbródki, Stempla, Krygie- 
ra, Cynjaka, osławionego sprze 
dawcy kolumny Zygmunta ill 
i wagonu 'motorowego, „lè“ 
warszawskiej, są wreszcie do- 
wody całego rzędu przecięt- 
nych sił. świata podziemne. 

Dowód tego rodzaju jest krót 


ukryte. 

Czy o jakieś blizny, brodaw 
ki, narośla chodzi? Nie, broń 
Boże! Hipek-Warjat tatuował 
się, wybierając za każdym ra- 
zem ten sam motyw: nagą ko- 
bietę. 

Oto owe znaki szczególne: na 
prawej ręce kobieta naga, pod 
nią wiara, nadzieja i miłość: na 
lewej kobieta naga, trzymająca 
gałązkę, nad nią jaskółka, w 
której dziobie szarfa z napisem: 

-— Felka! — ja za ciebie cier- 
pialem — Aforyzm ten, skiero- 


skiej. 


Zbiory daktyloskopijne po- 


Później znów kobieta naga z |większają się z dnia na dzień I 
gałązką w ręku i napis: „Eleono | przekroczyły dziś 100 tysięcy 
ra 1910“. Tutaj już-gorzej z wier |ezzempiarzy. 


nością. Na prawej nodzie dwie 


Ta potężna broń w walce ze 


kobiety nagie, a na lewej dla od |światem przestępców wydaje 


miany jedna i napis: 
1914*, 
Ogółem 6 nagich koblet, wy- 


„Rok (rezultaty, ku wielkiej rozpaczy 


świata oszustw i zbrodni. 
Trudno. kto, jaką bronią wo- 


konanych z precyzją z najdrob |juje od tej ginie. Ręce kradną. 


niejszemi szczególikami 
specjalistów tatuowania. 


przej duszą, zabijają, ręce też wyda- 


ią przestępców bogini sprawie- 


Mając tak dokładne odbicie!dliwości — Temidzie. 


KH 


Anglik w domu 


Jak żyją ludzie na wyspach brytyjskich 


(Od własnego koreszondenta „Ostatnich Wiadomości') 


Chociaż Anglia leży blisko 
stałego lądu Europy, uchodzi 
ciągle jeszcze, nawet w dobie 
podróży samolotowych. za nie 
znaną wyspę. Istotnie życie co 
dzienne jest tu, na wyspach bry 
tyjskich od „a“ do „z“ zgoła od 
mienne. niż w Europie. Rozwiia 
ło się na wyspach angielskich 
życie dla nas obce i poniekąd 
dziwaczne. Anglicy są ludźmi 
hez temperatnentu. „bez ner- 


iwów”". Trzebaby, przysłowiowo, 


ze świeca w ręku szukać po ca- 
tei W. Brytanii (za wyjątkiem 
romantycznej Irlandji i Walii) 
Anglika o burzliwym tempera- 
mencie. Mówimy o Anglikach 
„czystej kewi“, bo dziś w Anglii 
żyje wielu Anglików o miesza- 
nej krwi. 

Tvpowy Anglik z klasy ludzi 
pracujących to popularny Qser 


soboty, George po skoficzonym 
dniu pracy lubi zaglądać da pu 
blie baru (naszej knajpki) na 
piwko, lub Whisky. . 

George lubią również kawiar 
niane życie, o ile można nazwać 
sławne w Londynie lokale popu 

|larnego lvonsa kawiarniami, 
Jest w Anglji taki. dowcip: 
„(idzie jest George? Odpo- 
wiedź: „Poszedł do Lyonsa*. No 
więc i my zaglądnijmy w poszu 
kiwaniu Gieorye'a dò tego tajem 
niczego LyonRSA, 

Żył przed pół wiekiem w me 
tropolii angielskiej biedak emi 
grant, podobno Żyd ż Polski, 
lub pogranicza polsko-niemiec- 
kiego. który założył w Londy- 
nie budę herbacianą wpobliżu 
portu nad Tamizą. W „kawiar- 
ni” tej rezydowali marynarze i 
proletariat, żyjący na przedmie 


ki, ale wymowny. 18 odcisków ge (Żorż), po naszemu Jerzy. |Ściach Londynu. Z tejże to bud 
daktyloskopiinvcii najprzód każ jJest to najpopularniejsze imię |Ki herbacianej w ciągu kilkudzie 


dego palca prawej. nasternie 
łewej ręki i wkońcu jedioczes- 
nie odciski 4 palców ohvdwu 
rak, 

Na odwrotnej stronie owych 
magicznych  adcisków linijek. 
dokładne personaija. rysopis. 
znaki szczególne. wreszcie pod 
pis daktyloskopowanego. 

Wielowiekowe doświadcze 
nia Chin i Japonii potwierdza- 
ją, że nigdy nie zaszedł jeszcze 
zbieg okoliczności, by znalazły 
się dwa identyczne odciski. Mil 
jonowe zbiory policji Berlina. 
Drezna i Nowego Jorku stwier- 
dzają to samo. 

Na uboczu naszego biura Cen 
trali Policji Śledczej znajduje 


się szafka, zawierająca doku-|W 


menty tych, którzy rozstali się 
ze światem. Wśród nich wvróż 
nia się paszport „Mipka- Waria- 
tau 


Jak on wygląda? Otóż posłu 
chajcie 

Na górze imię i nazwisko: Hi 
polit Rytter, rok urodzenia 
1877. Pod tym wstępem 18 od 
cisków jego palców I wreszcie 
na zakończenie pierwszej stro- 
nicy Nr. kolejny daktyloskapu 
39.404. Cyfra ta pozwala zorjen 
tować sig w ilości zgrupowa- 
nych tu dowodów. 

Ciekawszą dla Czytelników 
będzie odwrotna strona „pasz- 
portu", Dowiadujemy sie z niej, 
że Hipolit Rytter urodził sie w 
Wieliszewie, że nigdzie nie był 
zameldowany, że posiadał mał 
żonkę Felicję z domu Kie!basiń 
ską i że wreszcie on sam zaimy 
wał Się... handlem. Chyba zra- 
bowanych rzeczy. | 

Z prawej strony rysopis. Wv 
nika z nicgo, że stary rutyniar 
przestępczy nie był bynaimni.ż 
olbrzymem. gdyż wzrost jero 
wynosił I intr. 68 cm, Ale naj- 
ciekawsze są znaki Szczególne. 
Nikt o nich nie miał pojecia, 


gdyż zawsze były skrupulatniciiygodnia, od 


w Anglii. „Hallo, George". Jak 
się nasz. Jerzy? — słyszy się 
na każdym kroku w czasie prze 
|iażdżki autobusami, lub koleja- 
|mi podziemnenmi w Londynie. 
George to tvp poczciwy. Pracu 
je iak maszynka, żyje według 
remulaminu w zgodzie z Armią 
Zbawienia, ze wszystkimi misja 
mi i ewangelistami naprawy te- 
go padolu płaczu, jakim jest na 
¿Sza ziemia, 

Warto np. obserwować zacho 
wanie się George'a na meetingu 
w Fyde-Parku, największym o- 
grodzie w centrum Londynu: 
chodzą tam George w niedzielę, 
Na meetingach w Hyde-Parku 
obnażają George swe dusze. 
iadomo, Anglik jest pełen re- 
zerwy i nigdy niema serca na 
dłoni. Ale tak nie jest w Hyde- 
Parku. Tam George pokazuje 
swą duszę i serce na widok pu- 
bliczny, George zawsze pokazu 
je swą duszę i serce na widok 
publiczny, George ma zawsze 
wątpliwości, czy żyje etycznie, 
w zgodzie z moralnością. Inte- 
resują go tematy etyki tysiąc ra 
zy więcej. niż polityka. George 
chce być „a good fellow o gud 
fello (dobrym kompanem, towa 


rzyszem doli i niedoli swoich 
najbliższych). 

George jest z usposobienia 
człowiekiem flegmatycznym, 


nielubiącytn konfliktów i o- 
strych starć, człówiekiem prag 
nącvm załatwiać zatargi w dro 
dze polubownej. George jest 
człowiekiem solidnym. 

Skoro George upora sie z dre 
>zęceimi go problemami etyczne 
mi i pilnemi zagadnieniami chwi 
li (problemy żołądkowe). Geor 
ge z błogim spokojem cziowie- 
ka poczciwego (nasz Imei Miko 


sięciu lat powstał olbrzymi kon 
cern kawiarniano-restauracyj- 
nv Lyvonsa, który posiada dziś 
blisko 2 tysiące kawiarenek w 
'saniym Londynie i żywi tanio 
tmilion George'ów dziennie w 
Londynie. Na Piccadilly Circsu. 
w centrum Londynu, wznośl się 
centralny Lyons, pósiadający 
stoliczki na 2 tysiące ludzi. Re 


szta Lyonsów rozsiana jest pol 


całym Londynie, 

Anglja nie posiada typu ka- 
wiarni „z muzyką“, jaką widzi- 
my w całej Europie od Calais do 
Konstantynopola. Kawiarnia lon 
dyńska to tylko herbaciarnia, w 
której z całem nabożeństwem, 
na starannie ząsłanym Śnieżno- 
białą serwętą stole, podaje się 
mocną — koloru cegły — herba 
tę. Po wypiciu 2 filiżanek moż- 
na dostać lekkiego zawrotu gło 
wy, jak nie przymierzając po 
10 kieliszkach „wzmocnionej'. 
Otóż Georga z lubością piją her 
batę ceglastą Lyonsa | konsumu 
ja do tege majonezy i rybki 
morskie, U Lyonsa goście grają 
w... domino, zachowują się przy 
zwoicie i datą sute napiwki pięk 
nym kelneręczkom. U Lyonsa 
spotykają się wszystkie stany i 
zawody z klasy pracującej. Cza 
sami rżnie muzyka (tylko w naj 
większych centralnych Lyon- 
sach) od której przybyszy z 
Europy uszy bolą, ale cóż na to 
poradzić! George poczciwi są 
małomuzykalni i biorą koncerta 
kyonsowe za dobrą monetę. Ge 
orge'ów jest w Anglji 17 miljo 
nów. Życie 'człowieka poczciwe 
go w Anglji jest sielanką, o któ 
rej mało wiedzą George z Euro 


py. 
„Vidi“ 


Jak bronie SiĘ 
przed eksmisją 
Od dn. I listopada b. r., zgod- 

nic z art. 23 Ustawy o Ochronie 
Lokatorów nie wolno eksmitować 
z małych, t. j. jedna i dwu- poko- 
jowych mieszkań. W związku z 
powyższen: ztow. Lokatorów i 
Sublokatorów (Królewska 49), 
które prowadzi szeroką akcję po 
mocy prawnej w snrawach miesz 
kaniowych, przypomina, że odro- 
czenie eksmisji nie następuje au- 
tomatycznie, lecz musi być prze- 
prowadzone drogą sądową. Nale- 
ży więc złożyć odpowiednie po- 
danie do właściwego Sądu Grodz 
kiego, załączając możliwłe świa- 
dectwo ubóstwa i dowód bezro- 
bocia z P. U. P. P. Dopiero wów 
czas lokator może być pewlen po 
myślnego załatwienia sprawy od- 
roczenia eksmisji na cały okres 
zimowy, t į. do 31 marca 1934, 
roku 


Doniosłe orzeczenie 
sądu Najwyższego 


Sąd Najwyższy wyjaśnił, że jeżeli 
strony zawarły umowę o pracę na 
czas aż do nastąpienia pewnej okreś- 
lonej okoliczności, niezależnie od wo 
li stron, chociażby bez oznaczenia 
ścisłej daty kalendarzowej, to umowa 
taka winna być uznana za zawartą 
na czas określony. W tym wypadku 
pracownikowi nie przysługuje prawo 
do odszkodowania za rozwiązanie 
amowy bez wypowiedzenia. 


Natomiast jeżeli umowa nie została 
zawarta wyraźnie ua czas określony, 
to umowę taką uważać należy za za 
wartą na czas nieokreślony i rozwią 
zanie jej przez pracodawcę nastąpić 
musi za nstawowem wypowiedzeniem. 


Wkłady oszczędnościowe 
do P.K.O. 


We wrześniu wkłady oszczędnoś- 
ciowe, jak i liczba oszczędzaiącycii 
w PKO wykazują dalszy wzrost. 


Wkłady oszczędnościowe wzrosły 
z 448,7 milj. zł. do kwoty 449,8 mili. 
zl, łącznie zaś z wkładami pochodzą 
cemi z waloryzacii dawnych wkia- 
dów markowych do kwoty 476.7 mili. 
zł. 


Jednocześnie ze wzrostem — wkla- 
dów oszczędnościowych wzrosła w 
tym czasie i liczba oszczędzisjących. 
W ciągu miesiąca września PKO. wi 
dała 25.446 nowych książeczek oszc4e 
dnościowych, osiągając na dzień 3% 
września 1933 r. ogólną liczbę 
1.072.362 książeczek, łącznie zaś z 
książeczkami pochodzącemi z walo- 
ryzacji — 1.106.239 książeczek. 


Znachorzy warszawscy a naiwność ludzka 


(Os) Nielegalne 
jest bezsprzecznie jednym z ħaj- 
bardziej rentownych sposobów 
zarobkowania. 

Naogół wszyścy  „żnachorzy- 
cudotwórcy' mają się dość nie- 
źle i stać ich na luksusowe pełne 
zabaw życie. 

Jednym z takich znachorów 
jest pan P., zamieszkały poprzed 
nio przy ul. Koszykowej, a obec- 
nie w ogrodzie Frascattl, 

Różni się on tem od swych kon 
kurentów, że terenem, jego dzia- 
łalności są piękne mieszkanki 
stolicy. V Mao 

Sposoby lecznicze pana P. rów 
nież odbiegają nieco od przecię- 
tności i metod _ stosowanych 
przez ogół znachorów. 

Śladami Cajiiostra pan P. sto- 
suje hipnotyzm i suggestję. Z u- 
wagi na to, że działa wśród ko- 
biet, które, jak powszechnie wia 

, domo, są łatwo podatnym dla te 
go rodzaju praktyk materjałem, 
pan P. robi znakomite interesy. 

Klientki, znajdujące się pód je 
go wpływem, same starają się o 


łaj Rej z Nagłowie) oddaje sie | rozpowszechnianie sławy „cudo- 
jedynej namiętności: sportowi, | twórcy“. Jedne drugim opowia- 
w jego niezliczonych odmia- | dają na ucho o sukcesach tekar- 


nach. „Weekend* czyli 


z koniec | skich znachora i jego olbrzymich 
poniedziałku do | walorach. Zwłaszcza, że pan P. 


lecznictwo jest bardzo przystojnym blondy- 


nem o pociąpającej powierzchow 
ności i ujmujących manierach. 

Temu także zawdzięczać nie- 
wątpliwie należy, że specjalnoś- 
cią pana P. jest leczenie bezpłod 
ności... 

l o dziwo!... Wiele niewiast po 
seansach u pana P. zostaje mat- 
kanii. 

Podobno tak cudowne są jego 
środki lecznicze. Środki te są na- 
der tajemnicze... Jesil mowa o le 
karstwach, których doktór udzie 
la swoim pacjentkom, to najlep- 
szych informacyj można o nim za 
sięgnąć w pewnej aptece przy ul. 
Koszykowej, w której pan P. ku- 
puje kilka razy w tygodniu nieco 
wody różane], ółeiku migdałowe 
go, nieco jakichś ziółek i t. p. nic 
nie znaczących specyfików. 

Z nich następnie produknie się 
domowym sposobem „cudowne 
napoje“, za które naiwne kobie- 
ty płacą bardzo drogo. 

Również nieco światła na dzia 
łałność pana P. rzucaia opowia- 
dania sąsiadów o orgiach, jakie 
maja mieisce w mieszkaniu, 
północy do świtu. 

Pan P. jest cz'owiekiem trzy- 
dziestoletnim, a jego dotychcza- 
sawe dzieje giną w mrokach żąję 


od, 


Przystojny blondyn 


mnicy. 

Na terenie Warszawy wypły= 
nął on mniej więcej przed cztere- 
ma laty, przyczem poczatkowo 
występował jako wybitnie nsto- 
sunkowany były rotmistrz żan- 
darmerji. 

Był to widocznie wstęp do o- 
becnej działalności, a służył dla 
nawiązania stosunków «w kołach 
towarzyskich. 

Dzięki temu, iż właśnie w 
tych kołach uprawia pan P. swa 
ją działalność, dotychczas unik- 
nął on jeszcze ataków ze strony 
władz bezpieczeństwa, bowiem 
pacjentki jego wolą ukrywać swo 
je stosunki ze znachorem. Mimo 
to, a może właśnie dlatego 711- 
łalność pana P. jest wybitnie 
szkodliwa, już nie mówiac o iei 
stronie moralnej, która bardzo 
wiele pozostawia do życzenia. 

Pan P. boi się zresztą jar» o7 
ni wszelkich przykrości „i dzi: - 
łalność swoją“ starannie nader 
konspiruje. 

Nie przeszkadza to wcale, że 
dzięki pantoilowej reklamie w 
mieszkaniu jego gości nieraz p^ 
kilkanaście klientek dziesmie, a 
pieniądze zlotą stura spłvwają 
do kieszeni tego znachora, hyp- 


uotyzera i pięknego mężczyzny. 


Październik 


LKA 


WTOREK 
Wiktora 


Waeb. sl. g. 5.56 — Zach. sł. g. 1650 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska 1. Apteka pod Aniołem Stró- 
żem Kościuszki 18 Apteka pod Temi 
dą Długa 66. Apteka pod Barankiem 
Mikołajska 4. Apteka Niebieska Sta- 
rowiślna. w 

Apteka pod Opatrznością Brodziń- 
skiego 1. 


Ze sportu 


Sprawozdanie z ostatnich 
zawodów piłkarskich 
Grzegórzecki — Umia 4:3 (4:1) 
Zajmające spotkanie obfitowało bar- 
dz6 w wiele momentów. Grzegórzecki 
uzyskując do przerwy 4 goale osiada 
na laurach co też drużyna Uniuzyske- 
je przewagę strzelając pod rząd 3 bram- 
ki przez Śkoropohatego. Bramki dla 
Grzegórzeckiego uzyskali Kozłowski 
1, Kułeszir i Krempel po 1. 


Wisła Ib — Wawel 7:2 (3:1) 


Wisła do tych zawodów wystąpiła z 
7 zawodnikami ligowemi. Przebiegł za- 
wodów był dość interesujący ze wzglę- 
du na wiele sytuacji pod bramkowych. 
Drużyna Wawelu w tym dniu grała 
bardzo dobrze lecz atak zawodził pod 
bramką. Prawie do samego końca stan 
opiewał 3:2 dla Wisły i dopiero w o- 
statnich 5 min. Wisła uzyskuje 4 bram- 
ki, W drużynie Wawelu zawiódł prze- 
reklamowany średkowy pomocnik Smo- 
leń który więcej gadał niż grał. Bram- 
ki dla Wisły uzyskali Artur 5, Solty- 
sik i Jędrzejcyk po 1 dla Wawelu Su- 
charski. Sędziował słabo p. Heitner. 


Pedgórze Ib — Zwierzyniecki 


Z powodn wycofania się drużyny 
Zwierzynieckiego z dałszych rozgrywek 
> puhar zawody nie odbyły się. 


Zawody o wejście do klasy A. 
Krowodrza — Trzebinia 2:1 


Zawody o awans do klasy A zakoń- 
czyły się zasłużonem zwycięstwem drn- 
żypy Krowodrzy która grała jeden 
swych najlepszych zawodów w sezonie, 
nad bardzo słabe grającą Trzebinią. 
Braki dla Krowodrzy uzyskali Olaś i 
Molenda po jednej dła pokonanych le- 
wy łącznik z karnego. Sędziował b. 
dobrze p. Frank. 


Zawody o utrzymanie się w kl. B. 
Hakoah — Azotania (jaworzno) 1:0 


Zasłażone zwycięstwo Hakoahu któ- 
ra powinna zawody te wygrać o wiele 
wyżej lecz w skutek nie udolnego ata- 
ku musiała zadowolnić się jedną bram- 
ką uzyskazą przez Kleimapna. 

Sędziował b. dobrze p. Dr. Rumpler. 


Zawody rozerw o puhar 


KOZPN 

Siła II.—Podgórze III. 5:1 (2:1) 

Powrncając do swej dawnej formy 
młeda drużyna Siły pokonała lekko 
swego przeciwnika na jej własnem bo» 
isku. Bramki dla Siły uzyskali Abend 
II. 2, Goldberg, Gelernt i Goldstein, 
dlg Podgórza samobójcza. Sędziował 
p. Suder. 


Sparta Il —Czarni II. 5:1 (1:1) 

Całkowita przewaga zwycięzców, dla 
której bramki uzysknii Klimek 3, Skal- 
ski i Zdzisek pojednej dla Czarnych 
Kafel. Sędziował p. Nowak. 


Krowodrza II.--Cracovia IIi. 3:1 

Bramki dla Krowodrzy uzyskali Un- 
hołdz 2, Nalepa 1, dla Cracovi Oplu- 
stil. Sędziował dobrze p. Seidner jun. 


Zawody o mistrzostwo kl. C 
Hagibor— Prądniczanka 1:1 (0:1) 

Decydujące zawody o tytnł mistrza 
klasy C grupy krakowskiej odbył się 
na neutralnem boisku Korony przy 
licznym udziale publiczności. Same zs- 
Wody stały na bardzo niskim poziomie 
albowiem drnżyny polowały się wza- 
jemaie na kości. Do przerwy drnżyna 
Prądniczanki uzyskuje prowadzenie 
przez Stachowieza i stan ten utrzy 
muje się do 15 min. przedłkońcem za- 
wodów, gdzie wyrównuje Fingerhut III. 
Ponieważ wynik remisowy zostaje do 
końea zawedów niezmieniony przez co 
sędzia zarządza dogrywkę dwarazy po 
15 min., która zostaje nie nkończoną 
z powodu nie zastosowania się jednego 
z graczy Prądniczanki przez co sędzia 
odgwiaduje zawody. Sędziował naogół 
b. słabo p. Berwald popełniając liczne 
błędy. 

Zawody towarzyskie 
Kabel- Garbarnia Ib 5:2 (3:2) 


Zasłużone zwycięstwo Kabla nad 
rezerwą Garbarni, która grałab. słabo. 
Same zawody prowadzone były w sza- 
łonym tempie. Bramki dla zwycięzców 
uzyskali jurek 2, Pazdroń, Junek i Po- 
mykalski po jednej, dla Garbarni Ha- 
chlowslí i samobójcza. Sędziował b. 
dobrze p. Mohyła. 
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KRONIKA KRAK 


A 


Wizja lokalna na ul. Pańskiej 


i konfrontacja Maliszów z Siusskindówną 


Jak się dowiadujemy odbędzie 
się w dniu dzisiejszym wizja lo- 
kalna na miejscu zbrodni przy 
ul. Pańskiej. W tym celu zosta- 
ną Maliszowie przewiezieni ka- 
retką z więzienia przy ul.Ścna- 
ckiej na miejsce zbrodni. Przy- 
będą tam również władze pro- 
kuratorskie i sądowe. Celem wi- 
zji lokalnej będzie odtworzenie 
sceny jaka miejsce dnia 2 paž- 
dziernika. 

Konfrontacja będzie przepro- 
wadzona w szpitalu św. Łaza- 
rza, gdzie przebywa dotychczas 


ranna Susskindówna. W czasie 
konfrontacji zostanie wyjaśnio- 
szereg okoliczności, mających 
dla śledztwa ważne znaczenie. 


W stanie psychicznym Mali- 
szów nastąpiła radykalna zmia- 
na. Zdają oni sobie doskonale 
sprawę już za tydzień staną 
przed sądem doraźnym, który 
zadecyduje o ich dalszym losie. 
Straszna walka z sumieniem i z 
widmem szubienicy odbiła się 
na zewnętrznym ich wyglądzie. 
Maliszowa ciągle płacze i zała- 
muje ręce. Malisz zaś chodzi 
nerwowo po celi. Malisz posta- 
rzał się strasznie w ciągu kilku 
ostatnich dni. Oczy jego straci- 
ły już dawny blask, który tak 


podobał się kobietom. Maliszo- | 
wa wygląda również o wiele 
Starzej a jej anemiczna i żółta 
twarz przybrała kolor ziemisty. 

Świeżo popełniony mord w 
Krakowie przy ul. Pańskiej zwra- 
ca uwagę na przepisy postępo- 
wania dorażnego. 

Dlatego podajemy zasady, do- 
tyczące tego postępowania. 

Zasadniczo tryb postępowania 
doraźnego jest taki, jak przed 
sądem okręgowym. Są jednak 
bardzo ważne odchylenia od te- 
go trybu. 

Przedewszystkiem sprawę 
przygotowuje dla orzeczenia są- 
dowego czyli prowadzi t. zw. 
postępowanie przygotowawcze 
nie sąd lecz prokurator. 

Sąd przeprowadza rozprawę i 
wydaje: albo wyrok skazujący, 
jeśli wina oskarżonego została 
ustalona jednomyślnie, 

albo wyrok uniewinniający, 
jeśli wina oskarżonego nie zo- 
stała ustalona, 

Jeśli oskarżony zostanie uzna- 
ny przez sąd jednomyślnie win- 
nym natenczas wymierza sąd 
karę Śmierci. 

Wyrok śmierci wykonać na- 


Zdaje się, że wszystkie nie- 
szczęścia sprzysięgły się nad 
matką przebywającego dzis w 


więzieniu Jana Malisza 


panią 
Zofją Maliszową. 

Najpierw córka jadąc z No- 
wego Sącza do Krakowa w od- 
wiedziny do matki doznała 
wstrząsu mózgu podczas kata- 
strofy kolejowej, a w kilka dni 
później zmarła. 


Kilka dni po pogrzebie córki 
umarł mąż Maliszowej, który bę- 
dąc chory na gruźlicę leczył się 
w sanatorjum w Bystrej. 

W dwa dni po pogrzebie mę- 
ża zmarł jej teść rażony apo- 
pleksją. 

To jeszcze nie koniec boles- 
nych ciosów jakie otrzymała 
Maliszowa, gdyż z początkiem 
bieżącego roku Śmierć zabrała 
jej brata, urzędnika wojewódz- 
twa krakowskiego, a w jakiś 
tydzień potem umiera jej sio- 
stra, jedna z najbliższych istot, 
jakie pozostały ljej jeszcze w 
życiu. 

Dziś ta kobieta złamana ży- 
ciem i przeciwnościami, kobieta, 
którą łamały różne tragizmy, 


leży w ciągu 24 godzin po o- 
głoszeniu wyroku. 


stoi wobec widma hańbiącej 
Śmierci swego syna. 


Śledztwo prowadzone przeciwko Maliszom, ma obecnie na celu ustalenie, które z nich było 


właściwym inicjatorem zbrodni. Malisz uporczywie twierdzi, że nie miał zamiaru zabijać, 


tylko ubezwładnić swą ofiarę. 


chciał 


Malisz przypuszczalnie chciał zrezygnować z dokonania rabunku na widok śp. Przebindy, gdyż 
śp. Przebinda, który znał Malisza, mieszkając bowiem przy ul. Tomasza, gdzie mieszkają teścio- 
wie Malisza, bardzo często spotykał późniejszego mordercę. Od zaniechania rabunku powstrzy- 


mała Malisza żona. W dniu aresztowania Marji Maliszowej rozeszła się wiadomość, 


że jest ona 


w .ciąży, wobec czego uniknie kary śmierci. Pogłoska ta szybko się rozwiała, badanie lekarskie 
wykazało bowiem, że Maliszowa nie jest w ciąży. 


Jak się dowiadujemy stan pozostającej w szpitalu rannej Sisskindównej polepsza się 


z dnia 


na dzień. Wedle zeznań rannej Maliszowa znęcała się nad nią, kiedy ofiara leżała na ziemi, po- 
walona ciosami, jakie spadły na nią z rąk obojga zbrodniarzy. 


Dom schadzek przy ul. Karmelickiej 


W sądzie apelacyjnym w Kra 
kowie odbyła się wczoraj roz- 
prawa przeciw oskarżonym Win- 
centynie Janeckiej, lat 61, eme- 
rytce, Karolowi Marjanowi Ja- 
neckiemu, lat 31, artyście ope- 
ry, absolwentowi praw i kon- 
serwatorjum oraz Tekli Wożnej, 
lat 43, służącej, oskarżonym o 
nierząd. 


Akt oskarżenia zarzucał Ja- 
neckiej, że zajmując od kilku lat 
kilku-pokojowe mieszkanie przy 
ul. Karmelickiej 54 w Krako- 
wie, wynajmowała w latach 
1931—32 swoje mieszkanie re- 
jestrowanym prostytutkom, któ- 
re płaciły jej za utrzymanie i 
mieszkanie po  stokilkadziesiąt 
zł. miesięcznie, pobierając po- 


zatem od nich po kilka zł. po 
każdorazowym użyciu w celach 
nierządu pokoju przez prosty- 
tutkę i przyprowadzonego przez 
nią gościa. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Karola Marjana Ja- 
neckiego na 8 mies. więzienia 
zaś W. Janecką skazał na 6 mies. 
z zawieszeniem na 3 lata. 


Świadkowie obrony zeznają o zajściach Łapanowie 


Rozprawa o zajścia łapanow- 
skie rozpoczęła się wczoraj przy 
małem zainteresowaniu. Na ła- 
wach publiczności zaledwo kil- 
kanaście osób. 

Trybunał przystąpił do prze- 


słuchania dalszych świadków o- 
brony. 

Przesłuchano świadków Wa- 
lerję Krysiak, Anielę Burkównę, 
Jana Sikorę, Jana Koniecznego, 
Józefa Mike, Józefa Kruczka, 


Stanisława Kaczmarczyka oraz 
Marję Tobołową. Wszyscy ze- 
znawali na okoliczność czy rzu- 
cano kamieniami na policję. 
Na tem rozprawę odroczono. 


Wójt i towarzysze skazani nawięzienie 


Na ławie oskarżonych w sądzie 
okręg. karnym w Krakowie za- 
siadł Jan Rybka, lat 59, wójt z 
Przewozu oraz 29 oskarżonych 
o to że dnia 17 XII. 1932 roku 
działając w porozumieniu w Prze- 
wozie użyli grożby bezprawnej 
na osobie Grodana lustratora, 


który decyzją Pana Wojewody 
Krakowskiego miał odebrać urzę- 
dowanie od wójta Jana Rybki. 

Wszyscy oskarżeni stawili bier- 
ny opór i wnosili grożne okrzy- 
ki, dopiero gdy nadeszła w sil- 
niejszym składzie policja zmusi- 


ła ich do rozejścia się. 


Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Jana Rybkę i 5 osk. 
po 8 mies. 14 osób po 7 m,„ 1 
osobę na 9 m., 3 osoby po 6 
mies. resztę uwolniono od winy 
i kary 

Bronili adwokaci dr. Brasson 
i Lewartowski. 


Wstrząsający wypadek pod Krakowem 


Na terenie gminy Liszki pow. 
krakowskiego przejechaną zo- 
stała przez samochód Sterna- 
lówna Anna, doznając złamania 
nogi i licznych obrażeń naciele. 


Kawalerska 


Kierowca samochodu Nr. 6665 
będąc w stanie nietrzeżwym, ja- 
dąc autem szybko i nieostroźnie 
obok kina Adria przy ul. Sta- 
rowiślnej najechał na stojącą do- 
rożkę konną Wincentego Cie- 


i 


Kierowca przewiózł poszko- 
dowaną na pogotowie ratunko- 
we. a nastepnie odwiózł ją do 
szpitala św. Łazarza w stanie 
nieprzytomnym, poczem zgłosił 


jo tem w I. komisarjacie policji 
państwowej m. Krakowa. 

| Jak się w ostatniej chwili do- 
wiadujemy, Sternalówna zmarła 
wczoraj w szpitalu. 


jazda pijanego szofera 


pieli wskutek czego Ciepiela 
spadł z dorożki na bruk. 
Dorożka została częściowo u- 
szkodzona, Ciepiela zaś wyszedł 
z wypadku bez szwanku. Szofer 


% Bw i 


jadąc dalej najechał na urzą- 
dzenie świetlne na wysepce obok 
Gł. Poczty, które rozbił. Do- 
chodzenie w tej sprawie prowa- 
dzi się. 


RADJO 


Wtorek 17 października br. 


G. 7.00 Audycja poranna z Warsz., 
11.30 Przegl. prasy, 11.57 Sygnał cza- 
su, hejnał, 12.05 Płyty, 12.30 Transm. 
z Warsz., 12.38 Płyty, 17.50 Świetlica 
strzelecka, 18.35 Płyty, 19.05 „Stary 
Kraków“, 19.20 Rozmaitości, 19.25 
Feljeton, 19.45 Transmisja z Warzawy, 
22.25 Recital wiolonczelowy, 23.00 
Transm. z Warsz. 

Z aj 


Teatr „Bagatela 

Rewelacyjna premjera głośnej sztuki 
Kalmanow:cza p.t. „Matke i Teścio- 
wa“ została przyjęta przez tłumnie ze- 
braną publiczność z gorącym entuzja- 
zmem. Oklaski przy otwartej kurtynie 
zbierają świetna para artystów ame- 
rykańskich Lucy i Miszy German, któ- 
rych gra fascynuje widzów. Bilety do 
nabycia w kasie teatru Bagatela od 
godz. 10 rano w cenie od godz. 10ra- 
no w cenie od zł. 4.— do zł. 1.—, 


Aresztowania 


„Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Stępa Józefa, 
lat 19 i Żaka Władysława, l. 23, 
za kradzież 25 zł. i lornetki 
wart. 50 zł, ponadto artykułów 
spożywczych na szkodę St. No- 
wak, wł. sklepu przy ul. Miko- 
łajskiej 9. 

Cecylję Komender, lat 22, za 
kradzież torebki damskiej z kwo- 
tą 180 zł na szkodę Zofji Sto- 
bieskiej, zam. przy ul. Kanoni- 
czej 22. 


Kasjerka okradła dyr. 
kina Sztuka 
Kasjerka kina Sztuka w Kra- 
kowie, p. Janina  Pachlówna 
Skradła z kasy 7.000 zł. i ueie- 
kła z kochankiem właścicielem 
wędliniarni w Krakowie, 
ZZOZ 


$kazanie nauezyciela 
zwyrodnialca 


Sąd okręg. w Łućku, rozpa- 
trywał wczoraj przy drzwiach 
zamkniętych, sprawę przeciwko 
b. kier. szkoły w Żurawiczach, 
J. Molendzie, oskarżonemu o to, 
że dopuścił się przy pomocy 
swej gospodyni i kochanki Ko- 
walskiej, czynu lubieżnego na 
10-letniej uczennicy Florentynie 
Dąbrowskiej. Sąd skazał zwy- 
rodnialca na dwa lata więzienia, 
a Dąbrowską na 6 mies. wie- 
zienia. 


Masowe aresztowania 
komunistów 


We wsi Wilizin, niedaleko Ryk 
na Podlasiu policja aresztowała 
kilkunastu młodocianych wie- 
śniaków, synów gospodarskich, 
którym zarzuca się przynależ- 
ność do partji komunistycznej, 
jakoteż czynny współudział w 
akcji bojkotowania miasta przez 
wieś, celem wygłodzenia miast. 


Krwawe wesele 


Wczoraj w domu p. Z. w So- 
snowcu, przy ul. Piotrkowskiej 
odbywało się wesele, na którem 
zjawiło się, jak zwykle, duże 
nieproszonych gości. Do takich 
należał również Wł. Jaskuła. 
Uczestnictwo jego skończyło 
się jednak dla J. fatalnie, w 
czasie tańca bowiem wynikła a- 
wantura, a nieznany osobnik no- 
żem zadał tak straszny cios w 
głowę Jaskuły, że padł na zie- 
mię bez przytomności. Rannego 
przewieziono do szpitala. 


Świętokradztwo w kościele 


Miasto Równe żyje pod wra- 
żeniem niezwykłego wypadku. 
W kościele parafjalnym, po od- 
prawieniu nieszporów różańco- 
wych, zamknął się niezauważony 
przez nikogo świętokradca, któ- 
ry pozostając w kościele przez 
całą noc, ograbił ołtarze z wszel- 
kiej biżuterji i kosztowności. 

Zaalarmowana policja ujęła 
zbrodniarza, którym okazał się 
23-letnim ;lgorem Furażkinem, 
dezerter z armii sowieckiej. 


Unieważniam duplikat książki 
wojskowej wydanej przez P. K. U. Ta-- 
nów na nazwisko Ferdynand Kuczkow- 
ski oraz zaświadczenie gminne z Po- 
ręby Spytkowskiej. 


czak EE 
Drukarnia Menopel, Kraków, Ns Gródku 


